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kils! tow. mi im l Ign. baszy ishiegn
do ob. Ireny Kosmowskiej.

Bandycki napad na tow. Niedziałkowskiego.
W A R SZ A W A , 20 września (tel. wł.).  

Dziś oko ło  godziny 11-tej do s to łu  dzien­
nikarskiego w  bufecie se jm ow ym , przy 
k tórym  siedział redak to r  „R obotn ika" ,  
b. poseł na Sejm tow . Niedziałkowski w 
towarzystw ie sprawozdaw czym  sejm owej 
jednego z pism warszawskich, podszedł 
z nienacka kierownik agencji prasowej 
„ Isk ra"  płk. W yżeł Ścieżyński, k tóry  u- 
derzy ł tow. Niedziałkowskiego d łu g ą  la­
ską w g łow ę, sięgając ponad g ło w ą sie­
dzącej obok dziennikarki.

Z rany  zadanej tow. N iedziałkowskie­
mu polała się krew. W  tej chwili p rzyb ie­
g ło  kilku naszych towarzyszy, siedzących 
przy sąsiednich stołach, którzy za reag o ­
wali na bandycki napad. Napastnikowi o- 
d eb ran o ' laskę, poczem opuścił on salę 
bufetu.

W  związku z tą  spraw ą tow. N iedzia ł­
kowski zamieszcza w „R obo tn iku"  n as tę ­
pujące oświadczenie:

W obec napadu dokonanego  na mnie 
wczoraj przez płk. w rezerwie Ścieżyń- 
skiego oświadczam co następuje :

1. Siedziałem przy stole t. zw. dzien­
nikarskim wraz jedną z koleżanek, kiedy 
w szedł do sali by ły  płk. Ścieżyński.

2. Ponieważ nie wiedziałem o tern, 
że p. Ścieżyński i „StTeglitz" z feljetonu

w czorajszego „ R obotn ika"  to są te same 
osoby, nie zająłem postaw y obronne j i 
rozm aw iałem  dalej z m oją sąsiadką.

3. Pan płk. Ścieżyński uderzy ł mnie 
raptownie, nie mówiąc do mnie ani s ło ­
wa, laską po głow ie  poprzez plecy sie­
dzącej obok mnie kobiety.

4. Zanim zdążyłem przejść na drugą 
s tronę stołu, tensam  pan płk. Ścieżyński 
był bity po tw arzy  przez siedzących przy 
sąsiednim stoliku towarzyszy.

5. W spólnie z tow. Z ygm untem  Ż u ­
ławskim osłoniliśm y p. b. płk. Scieżyń- 
skiego, k tó ry  w o ła ł  „spraw a osobis ta" ,  
„ sp raw a osob is ta" .

6. Po  osłonięciu p. płk. Ścieżyńskie- 
go  powiedziałem mu za kogo go  uw a- 
żarn, poczem p. S. opuścił salę.

7. N apad p. Ś. traktuję  jako zw y­
kły  napad bandycki, k tóry  z natury  rze- 
*czy należy do kompetencji zwykłych są ­
dów. : ,

Kłamstwa prasy san., czy M a n n it a n. pułkownika?
W A R SZ A W A , 20 września (tel. wł.).  

W  sanacyjnych pismach popo łudn iow ych  
pojaw iły  się notatki w  fa łszyw y sposób 
przedstawiający zajście w bufecie se jm o ­
w ym  i przedstawiając p. b. płk. Ścieżyń- 
skiego w roli bohatera.

W czasie zajścia nie było  na sali ani 
jednego dziennikarza sanacyjnego, stąd 
logiczny wniosek, że takie przeds taw ie­
nie sp raw y  wyszło od sam ego  p. Ście- 
żyńskiego.

S tw ierdzam y, że p. b. płk. Scieżyń- 
ski uderzy ł tow. N iedziałkowskiego laską

w g łow ę, w yw ołu jąc  ranę długości p rze­
szło cala. Dlaczego pisma sanacyjne piszą 
o uderzeniu w twarz, nie wiemy. Być 
może, że płk. Ścieżyńskiemu chodzi o za­
słonięcie w ten sposób faktu, że sam zo­
stał spoliczkowany przez tow. B aranow ­
skiego.

Tow . Niedziałkowski nie m ó g ł  w y ­
dobyć brauninga, jak piszą o tern san a ­
cyjne dzienniki, gdyż takiego nie posia­
dał, jak nie posiadali również broni znaj­
dujący się tam  towarzysze.

—o —

W Y C IĄ G  Z P R O T O K U Ł U  W S P Ó L N E G O  
> z l in ia  18. w rz e śn ia  1930 Jroku.

Sąd1 o k rę g o w y  .W ydział F I k a r n y  w e  L w o w ie  
w  sp ra w je  k o m is k a ty  N r. 212 c z a so p ism a  p. t . : 
„D zien n ik  L iid o w y “ z d a ty  L w ó w  d n ia  l l - g o  
w rześn ia  1930 j \  do Sygn. VI. I. P r .  179-30 n a  
p o sied W p iu  n je ja w n e in  'w1 dn iu  18. w rz e ś n ia  1930 
ro k u  po  (w ysłuchan iu  z d an ia  P ro k u ra to ra  S ądu  
o k ręgow ego  w e  L w o w ie  ;;

P O S T A N A W IA : 
u z n ać  za  u sp ra w ie d liw io n ą  d o k o n a n ą  d n ia  15 
w rz eśn ia  -1930 ro k u  p rz e z P ro k u ra to ra  S ą d u  o - 
k ręgow ego  w e L w o w ie  k o n fisk a tę  c za so p ism a  pt. 
„D zien n ik  L u d b w y "  N r. 212 z  d a ty  L w ó w  d n ia
16. vVrzes'nia 1930 r. z aw ie ra jąceg o  1) w  /artykule 
p. t . : „ P rz e m ó w ie n ie  Iow. B o le s ła w a  L im a n o w ­

sk ie g o "  a) w u s tę p ie  o d  .słów „T o  z g ro rz a "  do 
„ lu d z i" ,, h )  !w u s tę p ie  o d  słów  „ n je c h "  d o  „ L i ­
m an o w sk ieg o " , 2 ) fw a r ty k u le  p . t . : „ Z g ro m ad z e n ie  
d e m o n s tra c y jn e  w e L w o w ie"  w  u s tę p ie  o d  s łó w  
„ N ap a d  n a “ do s łó w  „g ło w je “ 3) z ty tu łu  w y ­
d a n ia  zam ieszczonego  n a  I. s tro n ic y  sło w a  od 
„ K rw a w a "  do „w  ca ły m  k r a ju "  z n a m io n a  w y- 
iSlępkut z p a r . 300 u. k ., z a rz ą d z ić  zn iszczen ie  
całeg o  n a k ła d u  j w y d a ć  w  m y śl p a r .  493 pk. 
zak az  dalszego ro z p o w sz e c h n ia n ia  tego p is m a  
d ru kow ego

Z arazem  w y d a je  s ię  o d p o w ie d z ia ln e m u  re d a ­
k to ro w i leg o  /czasopism a nalaaz, b y  o rz e cz e m e  
n in ie jsz e  u m ie śc ił  bezp*tatn;e w  n a jb liż szy m  n u ­
m erz e  j to  n a  p ie rw sze j s tro n ie . N ie w y k o n an ie  
tego n a k az u  p o c iąg a  za  so b ą  n a s tę p s tw a  p rz ew i­

d z ian e  w  §  21 u s t. d ru k . z 17 g ru d n ia  1862 r. 
D zpp. N r. G ex 1863 tj. z asąd z en ie  z a  p rz e k ro ­
czen ie  n a  g rzy w n ę  do 400 zł.

U Z A S A D N IE N IE :
O g ło szen ie  d ru k ie m  .w ym ienionych w yżej u -  

s lępów  m a  n a  celu w y szy d zen iam i, n ie p ra w ć y i-  
w em i tw ie rd z e n ia m i i p rz e k rę c a n ie m  fsk ló w  
p o n iży ć  za rz ąd z en ia  p ań stw o w y ch  w k u te  b e z p ie ­
czeń stw a  i  p o d n iec ić  /czyteln ików  do w zg ard y  i, 
n ien a w iśc i p rzeciw  ty m ż e  w ład zo m  p o d  Względem 
ich c zy n n o śc i u rz ęd o w y c h  co odpow la d a  zUami >- 
n o m  w y stę p k u  z pa r. 300 uk . W e d łu g  'par. 187, 
189, 493 p k . o ra z  p a r. 36 i 37 list. p ra s . .jest 
zatem  p o w y ższe  p o sta n o w ien ie  u zasad n io n e .

N a  o ry g in a le  (w łaściw e ,p o d p isy . Z a  zgodność : 
(P o d p is  n ieczy te ln y ) /slarszy  se k re ta rz . <
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Odpowiedź p. Hołówce.Przed wyborami.
Przygotow ania  do w y borów  pos tępu ­

je szybko naprzód, gdyż dzień g ło so w a­
nia niedaleki. U k ład y  s tronnictw  ch ło p ­
skich i robotniczych, które1 doprow adziły  
do stworzenia Związku Obrony Prawa i 
W olności Ludu ukończone. Przyśpieszył 
i silnemi węzłami* zespolił ten Związek 
fakt pobicia w  biały  dzień chorego  Dąb- 
sk iego, przyw ódcy Stronnictwa C h ło p ­
skiego przez niewyśledzonych do tąd  d ra ­
bów, przebranych  w  m undury  oficerskie.

Niewątpliwie szersze jeszcze podstaw y 
przyjęłal y ta  konsolidacja s tronnictw , 
gdyby  aresztow anie  przyw ódców  prawie 
wszystkich s tronnictw  sejm owych i w y ­
bitnych działaczy politycznych nastąpiło  
o kilka dni wcześniej. Uwięzienie bowiem 
w jednej tw ierdzy  za przestępstw a poli­
tyczne tow arzyszy z P P S  (Barlickiego, 
Liebermana, Mastka, C iołkosza i P rage- 
ra), obok  przywódców, z „P ias ta"  (W ito ­
sa; i Kietn iką), z N arodow ej Partji  R o b o t­
niczej (Popiela) i N arodow ej Demokracji 
(Al. D ębskiego), to  wspólne w ięzienie  
stwarza wspólną platformę polityczną i 
w spólny front wyborczy. Na czoło zaga­
dnień politycznych Polski w  jaskrawej i 
jak b łyskaw ica rozświetlającej formie, 
w ysunęła  się konieczność stworzenia je­
dnego frontu „Obrony Prawa i W olności
l.udu“ . Chodzi tu o podstaw ow e1 i na j­
bardziej p rym ityw ne prawa obywatelskie , 
co do których niema absolutnie zadniej 
różnicy poglądów . Dlatego, skoro  już 
n iema czasu na stworzenie rozszerzonego 
bloku, obejm ującego  całe państwo, do  p o ­
rozumienia przyjść musi na pew nych o d ­
cinkach.

Na terenie wschodniej M ałopolski 
stronnictw a opozycyjne szły  w  p oprzed ­
nich w yborach  odrębnie i nie zdoby ły  ani

(Fljeton „Dzień. Lud.“ z 2 2 . 'IX. 1930).

W. R A O R T . '

DWIE HISTORIE.
W» M onte Carlo, gdzie obecnie zbie­

ra się m iędzynarodow a burzuazja, u rzą ­
dził mr. Mac Redlay, angielski król stali, 
m ałe1 przyjęcie dla swoich przyjaciół. — 
W  błękitnej sali hotelu „A dlon"  zg ro m a­
dziło się kilku angielskich przyjaciół klu­
bowych mr. Redlaya, a między nimi i 
kilku n ieb :eskokrwistych Polaków.

Rozm awiano w  w ygodnych  fotelach, 
przy szklaneczce portweinu.

Sir Austen C oloner opow iada ł n ie­
s tw orzone rzeczy o swoich polowaniach 
na ty g ry sy  w dolinie Benares, lord  Lloyd 
C reve  zafrapow ał w szy "k ich  opow iada­
niem z życia ludożerców na wyspie Fidżi, 
a m łodszy  baronet Miles M arb o v o u g łd  
bufonow ał,  kreśląc przed słuchaczami 
obraz  niebezpiecznych walk w  górach 
„Pożeraczy  W ę żó w " .  |

jednego m andatu , podczas g d y  g łosy  
wszystkich stronnictw  razem wzięte da-, 
w a ły  kilku posłów .

Sytuacja polityczna i stojące na p o ­
rządku dziennym pierwszorzędnie zagad­
nienia, poniew aż od wyniku obecnych 
w yborów  zależy nrzyszłość Państwa, jego  
ustrój i prawa jego obywateli, nie w olno 
dopuścić do tego, ab y  g łos w yborczy  
m óg ł być zmarnowany.

Nie jest też d rugorzędną  sprawa anar­
chicznych stosunków w  njaszej części 
kraju. 1 I

Sanacja rzuciła dem agogiczne hasło  
frontu  polskiego przeciw Ukraińcom i ży ­
dom, ab y  pod  jego  presją  u trzym ać dla 
siebie sztucznie dom inujące miejsce. Par- 
tyinictwo sanacyjne nie przebiera p rze­
cież w  środkach, ab y  sw oje cele osiągnąć. 
Chcą odwrócić uw ag ę  społeczeństw a od 
zagadnienia głów ndgo, które dziś przed 
Polską i jej obywatelam i stoi. Dla jego 
też rozwiązania wszystkie zorganizow ane 
stronnictwa jednoczą się, dla osiągnięcia 
tego , w spólnego całej Polsce celu.

Umnestjowanie ojcobóicy.
W iK D K M  25—Letni sltw len l, S l i p  I la ls m a o n  

z R ygi, Ju ó ry  p rz e d  sadłem p rz y sięg ły ch  W In s -  
b ru c k u  sk a z an y  zo sta ł sw'e«o ćjsasn i ia  4 la la  
w ięz ien ia  za  (zbrodnię z a b je ja  pSvie*ro ojĄ i p rzez 
s trą ce n ie  pe  sk a ły  pld lezlis wyiiyeezki \vi Al­
py, zo sla l p rz e z  p re zv d e n k a  |repub lik i rm slrjae-
k i ej u ła sk aw io n y  (po d \v iile[n iin  poby<ii£ w  w ię ­
zieniu .

P ro c e s  H a lsm a tfn a  p e ru s z y ł  p rzed 1 k ilk u  la ły  
p e w n ą  o p in ję  p u b lic z n ą  („D zien n ik  ! L iid o \w “ 
ipodaw ijl z  |n;ego szczegółow e sp ra w o z d an ia ^ , g łó ­
w nie  ze łwHlędiu n a  to , że  o sk a rż e n ie  p i s  zdo­
ła ło  p rzep ro w ad z ić  p rzek o n y w u jąceg o  d o w o d u
zabójstw',a a tnnlom iiasl A iszyslk ie d o w o d y  po ­
śre d n ie  w sk azy w a ły  n a  w in ę  m ło d eg o  H a is -  
m an n a .

Tylko gospodarz  mr. Mac Redlay 
milczał. Pił swój portw ein  i zaciągał się 
w onnem  haw anna.

— A pan nie opow ie nam nic cieka­
w ego  zc swoich przeżyć mr. Redlay ? — 
zapytał hrabia Piesio W odołebski.

— Niestety — o d p a r ł  mr. Redlay — 
całe prawie życie nie ruszałem  się z m e ­
go  B irm inghamu, p rodukując  stal. Cóż 
więc ciekawego m óg łbym  panom  o p o ­
wiedzieć z B irm ingham u ?... Chociaż... 
P rzypom inam  sobie, że i ja raz miałem 
dość ciekawą historję... Nie wiem tylko, 
czy panów  zainteresuje... Dla mnie jest 
ona jednak do dziś niepokojącą zagadką...

— Proszę ją opowiedzieć! — zaw o­
ła ł  książę Funio Rtęcki.

— Prosim y 1 - dorzucili Anglicy.
—i Jest to jeden z najbardziej ta jem ­

niczych w ypadków , jakie znam — rzekł 
mr. Mac Redlay. W ypadek , k tórego  
pom im o upływ u wielu lat zapomnieć nie 
mogę... O tóż kilka lat tem u nadałem  pocz­
tą pięć tysięcy funtów  jako pakiet w a r ­
tościowy do Bombayu i wyobraźcie so ­
bie1 panowie, że pakiet ten do  Bombayu1

„R obo tn ik"  zamieszcza następujące u- 
wagi pod adresem  p. Ffołówki:

„P. Tadeusz  H o łó w k o  og łos i ł  w czo­
raj w  prasie „sanacyjnej"  i w prasie b ru ­
kowej rodzaj listu o tw ar tego , w  którym  
oświadcza — w związku z naszą n o ­
tatką z dnia 13 września — że p. marsz. 
P iłsudski u trzym yw ał się w latach 1923- 
1924 z dochodów  ze swoich prac, w y d a ­
wanych w  firmie „Ignis" ,  pieniądze zaś, 
o trzym yw ane od robotników polskich A- 
m eryki Północnej, o d d aw ał  zawsze na 
cele społeczne.

P. H o łó w k o  pom ija — zapewne roz­
myślnie — fakt, że au to row i owej n o ­
tatki chodziło nie1 o sam o przyjm owanie 
pieniędzy od  naszych tow arzyszy z A- 
meryki, ale o zestawienie tego  p rzy jm o­
wania z ostatniemi wywiadam i i... zda­
rzeniami.

Co do nas, nie widzimy, w czem u- 
b liżałoby p. marsz. P iłsudskiem u w r. 
1923— 1924 przyjm ow anie pieniędzy od 
socjalistów polskich ze S tanów Z jedno­
czonych naw et na po trzeby  osobiste i 
rodzinne. P. H o łó w k o  m iałby praw o rzu­
cać obelgi, zresztą w ogóle  pisać cośkol­
wiek, gdyby  uw zględnił jednocześnie te k ­
sty, oskarżające nas wszystkich razem i 
każdego z nas z osobna o kradzież p ie­
niędzy państw ow ych bez nazwisk i bez 
faktów. 1

Ale to już jest płaszczyzna etyczna 
W  tej płaszczyźnie będziem y mówili 

z p. H o łów ką  dopiero  wtedy, kiedy „tam-i 
ci" w rócą z Brześcia, i kiedy sądy  Rze­
czypospolitej wyświetlą wszelkie oskarże­
nia w yw iadów , poczynając od „w eso ­
łych budże tów ".

Inna rzecz, czy będziemy mieli w tedy  
obowiązek m oralny jakiejkolwiek ro zm o ­
w y " .

dotychczas nie doszedł. Poprostu , znikł 
gdzieś w  drodze... •

— No i co?:... 1 cóż?  — spy ta ło  za­
ciekawione tow arzys tw o  polskie.

— Jakto, „no i cóż" ? — odpar ł  zdu ­
m iony Mac Redlay. — M ów ię przecież 
wyraźnie :  pakiet z 5000 funtów  nadany 
z B irm ingham u do Bombayu, zaginął 
w  d ro d z e 1... Przyznacie' mi panowie, że 
jest to dość tajemniczy i n iesłychany 
w dziejach poczty angielskiej wypadek...

— No, tak — rzekł lir. Zdziś Ta-: 
beski — ale miał nam pan opowiedzieć 
jakąś tajemniczą historję...

— Właśnie, przecież mówię p a n o m : 
pakiet nadany do Bom bayu wcale tam 
nie doszedł!  H is torja  ta narobiła  dużo 
krzyku w prasie. Zwolniono dwóch d y ­
rek to rów  poczty, w yrzucono kilku niż-\ 
szych urzędników, a minister poczt w y ­
ryw ał sobie w łosy  /. g łow y. Szkodę mi 
zw rócono wprawdzie w  całości, niemniej 
pozostanie dla mnie fakt zaginięcia p a­
kietu ciekawą i niewyjaśnioną tajemnicą.

M ac Redlay skończył. Zebrani polscy 
arystokraci siedzieli, nie okazując żadne-
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la  obczyznę za chlebe
Syndykat emigracyjny będ ie rcgulov j ł  emigrację zanrjrską.
N je  e k sp o rtu je m y  procTukcji p rzem y sło w e] ,1 

m o że  d la teg o  w łaśn je  m am y  du żo , d u żo  ludzi, 
n a  ek sp o rt. G d yby  lak  o tw o rzy ć  w szy s tk ie  t a ­
m y , o d p ły n ę ła b y  z P o lsk i o lb rzy m ia , fula lud z i, 
n ie  ty s iąc e , a le  m il jo n y  n ied o ż y w io n y ch , ła k n ą ­
c y ch  ch le b a , d a re m n ie  .szukających  p ra cy . W 
k ra ju ,  m le k iem  i  m io d e m  p ły n ą c y m

brak  pełnych  jSrodlkńw ńo życ a, dla około 4 
iu ‘ljon6w •i*

m a ło ro ln y c h , k o m orn ików ', i  c h a łu p n ik ó w , n ie  
licząc b ezro b o tn y .ih  ro b o tn ik ó w , c ie rp ią c y c h  g łó d  
n a  b ru k a c h  m jn ń t i  o śro d k ó w ' p rz em y sło w y ch .

O dlp lynęlyby  tedy Sniljony za g ra n ic e  P o lsk i ,  w 
p o sz u k jw a n iu  p racy  i Chleba, g d y b y  obce  k ra je  
zg łosiły  zap o trze b o w a n ie  r ą k  do  p racy . A le j 
o h ce  ry n k i k u rc z ą  się  Ipod wpłyW em  kryzysów '1 
g o sp o d a rczy ch  i d latego  em ig rac ja  z o s ta ła  o - 
g ra n  c zo n a . a  Ido u iek ió ry eh  k ra jó w ' Cisłkowtijie 
z am k n ię ta . M im o to  jed n a k  e m ig ra c ja  bądź n a  ro ­
b o ty  sezonow e, b ą d ź  n a  s ta łe  trw a  i będizie 
t rw a ła  d o p ó ty , d o p ó k i sytuacja \v  Pols^-e n ie  
z m ie n i .się ta k , by  d la  w szystkich s ta r czy ło  j, 
pTacy i Chleba.

W ty ch  (w arunkach  w je lk ą  'ulgą d la  w szy s tk ich  
w ychodźców  jest o p iek a  nad! n im i  zo rg an izo w an ą  
Ipirzez tow arzystw ja  o p iek i n ad 1 en ij g ra n ta m i o ra z  
Ipaństw ow y U rz ą d  e m ig ra c y jn y , w ra z  ze sw e- 
m i e k sp o zy tu ram i. W sz y s tk ie  te  o r g a n iz u je  m a ją  
n a  ce lu
oclironę. e m ig ra n ta  p rz e d  w y zy sk iem  ró ż n y ch  h y -  

jen  em ig rac y jn y ch ,

k tó re  ż e ru ją  n a  n a iw n o śc i i "n ieśw iadom ości 
w y je żd ża jący ch  n a  obpzyznę.

W o s ia tn ie h  czasach  z  in ic ja ty w y  U rz ę d u  c- 
m jgracyjne,go zo sta ł (zo rgan izow any  Syndlykaf e n n -  
g ra .ry jny , k tó ry  C a łk o w ic ie  \vycfzienr e m ig ra n ta  
z rą k  Śiyjen. S y n d y k a t te n  p o s ia d a  m ianow  i vie 
w y łączn e  Ipirawió .sp rzedaży  b ile tó w  o k rę to w y ch , 
p o n a d to  obow pazkjem  .jego je s t  z u p e łn ie  b e z p ła ­
tn e  w y ra b ian ie  e m ig ra n to m  w szy stk ich , jro irzeb - 
n y c h  d o k u m e n tó w  n a  w y jazd , o p iek a  w  Czasie 
tra n s p o r tu ,  in fo rm o w a n ie  p rag n ący ch  wVjec.lvae n a  
ob czy zn ę  o w a ru n k a c h  p ra c ) ' i 'z a ro b k ó w  w1 
k ra ja c h  z am o rsk i,ch  ,itd. ,

K ie ro w n ik  E k sp o z y tu ry  U rz ęd u  Em igraĄ gjnogo 
d r. W y sz jm sk j, p ra g n ą c  p o in fo rm o w ać  p ra sę

go  ździwienia, ani za interesowania dla 
opowiedzianej przed chwilą historji i Mac 
Redlay odniósł wrażenie, że Polacy są 
narodem , k tó ry  się w ogóle  nie zna na 
angielskich ciekawych i n iezwykłych hi- 
storjach. Obrzuciwszy ich więc zdumio- 
nem  spojrzeniem, zw rócił się do A ngli­
ków :

— Panow ie mnie rozumieją ?...
— O yes, yes!  — odparli wszyscy.
— A ja, p roszę panów  — rzekł książę 

Rtęcki — m iałem  jeszcze ciekawszą p o ­
dobną historję. Być może, panowie jako 
Anglicy, nie uwierzycie w  prawdziwość 
mojej historji, ale moi rodacy muszą mi 
przyznać rację, że jest ona autentyczna.

— Czy to fakt p raw dziw y z pańsk iego  
życia ? — spytał Sir Austen Coloner.

— N ajpraw dziw szy w  świecie! W y ­
darzyła  mi się ta  historja  niedawno, kiedy 
bawiąc w  kraju i me znając tamtejszych 
s tosunków, nadałem  list * w artościow y 
z dziesięciu tysiącami do larów  dla m ego 
plenipotenta w zapadłej dziurze na k re ­
sach. Nie wiedziałem bowiem, że poczta 
nasza odpow iada  tylko do wysokości dzie­

ci o b ecn y m  j f a n je  w ych o d źtw ii o raz  o p ro g ram ie  
i c e lac h  's y n d y k a tu  .em igracy jnego  . zw o ła ł sp e ­
c ja ln ą  k o n fe re n c ję , n a  k tó re j n a  p o d s ta w ie  d'at i 
.cyfr, z o b razo w a ł irueh w yrhodźctzy i^z  P o lsk i.
P o  za  g ra n ic am i P o lsk t  p rzebyw a - ok o ło  s e tlili 

m 'ljo n ó \y  P o lak ó w .

to  je s t  p ra w ie  je d n a  c z w a rta  część  m ieszkeińR rojj 
P o lsk i. N i e m a  p ra w ie  z ak ą tk a  n a  św iac ie , g d / i ; -  
b y  n i e b y ło  em igran ta , z P o ls k j ,  ro b o tn ik a , łh to r la , 
czy  też  in te lig en ta . O p ró cz  k ra jó w  z am o rsk ich

Franrip. i N iem cy sta ły  n'a,flra,rutekj pojem ­
nym  ry n k e m  einiaJRSjt z Polsk;. '

Z k ra ja m i e u ro p e jsk ie m i, (Pokąd1 skićrówywfe-ny 
je s t ru c h  W ychodźczy P o lsk a  z aw a rła  sz e re g  k o n ­
w encji i  u m ó w 1, n a to m ja .s t em ig rac ji zam o rsk ie j 
n ie  n o rm u ją  ż a .iu e  uk łac iy  m ięd zy n aro d o w e . D r. 
W yszy ń sk i p rz e d  s taw ił .w c y fra c h  s la n  w y d io d ź -  
tw a n aszego  Kr ró żn y ch  k ra ja c h  e u ro p e jsk ic h  
i z am o rsk ich , o ra z  'w a ru n k i pnaC-y w źg lędh ie  o - 
s ied łen ia  w ty ch  k ra ja c h  p u c ze m  o m ó w ił ciele 
i zadianiu S y n d y k a tu  cm ia iag j i ie g o .

N a s tę p u je  inż . S a m o w ie c  o b sze rn ie  o inó lwl|'!ł' 
znacze iije  i  'podstaw y  o rg a n iz ac ji lej nowtej i n ­
sty tu c ji. S y n d y k a t e m ig rac y jn y  Jest sp ó łk ą  k tó rą  
tw o rzy  sk a rb  j p ń s lw a ,  zak u p iw szy  fiO p ro c en t 
U działów , 40 p ro c e n t  u d z ia łó w  z a k u p iły  w s z y s t-  
k jc  to w a rzy s tw a  okrętow>e, z a jm u ją ce  się  p rz ew o ­
żen iem  w y ch o d źcó w  z P o lsk i.

P o d czas  d y sk u s ji  o d ż y w a ły  się  (głosy k w e s ljo n u -  
jąc e  p o trze b ę  is tn ie n ia  S y n d y k a tu  em ig racy jn eg o  
ze w zględu n a  to , że  j tak  agenci i p o śre d n ic y  
b ęd ą  n a  w ła sn ą  rę k ę  i z Iram ien ja  jlin jl o k rę to ­
w ych w e rb o w a li eh topów  i  w y zy sk iw a li lcili 
n ieśw iad o m o ść . N je  W jem y, czy  b ę d z ie  to p rz y  
is tn ie n iu  o p iek u ń czy ch  to w arzy stw  em igrocy jn jT ih

i Przęd li em igracyjnego m ożliw e i dbpusz- 
ęzatne, — to jedno je s t pew ne, że Syndykat 
którego działalności (j^zesądzać jeszcze m e m o­
żna n ie  będzie jednak zarab ia ł n a  emjigraneiu 
10 do 2() do larów  za w yrol^enie dokum entów 1 
nie będzie sprzedaw ał jego ziem i za bezcen, j ik 
to czyiiją hy jeny  em igracyjne i dlatego obrona 
ty,cli iiy jeii robiła na obecnyd i złe avrażenie.

O
te

wa g ami—

sięciu tysięcy złotych, czyli około  jednego 
tysiąca dolarów . Dowiedziałem się o tem 
później i serjo się zaniepokoiłem losem 
przesyłki. Nie wiele myśląc, w siadłem  do 
sw ego Rolls-Royce‘a  i po haniebnych 
d rogach  pojechałern w pros t  do  plenipo­
tenta, aby  się upewnić czy pieniądze n a ­
deszły do n iego w  porządku. W  miejsco­
wym  urzędzie pocztowym  pieniędzy jesz­
cze me było. Czekałem  cały tydzień, 
a larm ując i telegrafując na wszystkie 
strony. Wreszcie — cóż panowie na to 
powiecie ? — po dziesięciu dniach pienią­
dze nadeszły! W  obecności pocztmistrza 
i ca łego personalu o tw orzyłem  list w a r ­
tościowy, w którym  nie b rakow ało  ani 
jednego dolara. Pocztmistrz był blady ze 
wzruszenia, m iejscowy w oźny zapił się 
ze zgryzoty  na śmierć, jeden z niższych 
urzędników  powiesił się z rozpaczy, a lo ­
kalny a tam an dawnej bandy dyw ersyjnej 
dostał żółtaczki. W ogóle  narobiła  ta h i­
storja  z dojściem 10 tysięcy do larów  na 
miejsce przeznaczenia, n ies łychanego har- 
m ideru  w całej okolicy i na kresach. —
W yobraźcie sobie panow ie : zwyczajny list

^  Kilka 
10 kropa!

p o l e p s z a  
z u p y  

s  o s y  
j a r z y n y

Na marginesie,

!

N iektóre pisma warszaw skie podały , 
że tak fcwana „frakcja rew olucy jna ' '  (na 
mmniki sanacji) idzie samodzielnie do  w y 
borów . Końby się śm ia ł!  — jeśli wolno 
użyć zw rotu  p. P iłsudskiego. „Socjaliści" 
S taw kow ego  au to ram en tu  wiedzą o tern, 
że „sami dla s iebie" (das D ing an sich) 
nie zdołaliby zdobyć ani jednego  m an ­
datu... naw et na ukraińskich i b ia ło ru ­
skich kresach. Więc przyłączą się, to zna­
czy pójdą razem „z obozem m arsza łkow ­
sk im ", ab y  z tych kilkunastu (? )  m an ­
datów, które zdoła w yrw ać sanacja, o- 
trzymać... chociaż jeden.

Bądź co bądź — z tym  jednym  m an ­
datem w Sejmie będą mogli rep rezen to ­
wać... pana M oraczewskiego, J a w o ro w ­
skiego, Smulikowskiego i tym  podobnych 
kilku osobników.

w artościow y z 10 tysiącami do larów  d o ­
szedł w  całości do  a d r e s a t a !

— No, tak, ale gdzież jest ta pańska 
niezwykła historja, k tórą  pan nam  ob ie­
cał opowiedzieć ? — spytał lord Creve.

— W łaśnie , przecież panom m ó w ię : 
Dziesięć tysięcy do larów  doszło  do a d r e ­
sata w  Polsce w całkiem zwyczajnym 
liście w a r to śc io w y m !

Anglicy siedzieli, nie okazując żad n e ­
go  ździwienia, ani zainteresowania dla 
opowiedzianej przed chwilą historji 
i książę Rtęcki odniósł wrażenie, że 
Anglicy są narodem , który  się w ogóle  
nie zna na polskich ciekawych i n iezw y­
kłych historjach. Obrzuciwszy ich więc 
zdumionem spojrzeniem, zwrócił się do 
P o la k ó w :

Panow ie mnie rozumieją,?...
— O tak, oczyw iście! — odparli 

wszyscy.
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Więzienie i wybory.
W  Brześciu uwięzieni posłow ie  nie 

otrzymali dotychczas ani szczotek do  m y ­
cia zębów, ani m ydła, ani poduszek, ani 
ś rodków  żywności —; słow em  żadnej p rze­
syłki, k tórem i s troskane  rodziny chciałyby 
im nieco ulżyć w ich nieszczęściu. Nie 
wolno. Nie wolno im rozmaw iać z sobą, 
nie wolno porozum iew ać się — trudno , 
więzienie... !

Ale nie wszystkim ludziom w więzie­
niach jednakow o się powodzi. D ow odem  
może tu  być opis poby tu  w więzieniu 
w M ag d eb u rg u  marsz. P iłsudskiego, k tó ­
ry przytacza „Robotnik" z książki jego 
p. t. „M oje pierwsze bo je" .

„W  M ag d eb u rg u  ku wielkiemu m e­
mu zdziwieniu wyw yższono mnie nagle 
do wysokiej rangi gen e ra ła  i trzym ano, 
źe tak powiem, z wysokim dla tej 
szarży szacunkiem... M ieszkałem zresz­
tą wcale w ygodnie. D o rozporządzenia 
m iałem  na I-szem piętrze trzy cele; 
pokój sypialny, coś w rodzaju pokoju, 
w k tó rym  m o g łem  kogoś  przyjąć, a co 
w mojej sytuacji m o g ło  mię tylko do 
śmiechu pobudzać, i trzeci — pokój 
jadalny. W szystkie trzy  cele cały  dzień 
o tw ar te  w ychodziły  na ogródek , w k tó ­
rym b y ło  kilka drzew  ow ocow ych i 
trochę niewielkich k rzew ów  czy roślin. 
N a dole w par te row ych  celach miesz­
kali podoficerowie, przeznaczeni do 
p ilnowania mnie i ordynansi, k tórych 
systematycznie co pewien czas mi zm ie­
niali... Narazie wolno mi by ło  spacero­
wać w ogrodzie' przez trzy  godziny 
dziennie — potem  przestano mnie w tern 
krępow ać i m iałem  prawie cały dzień 
do zmierzchu otwarte drzwi z górnego  
piętra do ogrodu".

„Czas" uważa najzupełniej słusznie 
owe 300 m andatów , k tóre  sobie obiecuje 
blok bezparty jny  (BB) za h u m bug . Tylko 
pismo sanacyjnych konserw atys tów  — 
żeby się tak wyrazić — w pad ło .  Twierdzi 
bowiem , że h u m b u g  o owych 300 m an ­
datach został wypuszczony umyślnie przez 
...opozycję! Fałsz!  S taruszku „C zasie"!  
Nie' opozycja to  wym yślała , ale podała  
do publiczne] wiadomości sanacyjna ag e n ­
cja „P re ss" ,  a sanacyjne „S łow o Polsk ie"  
opierając się na tych informacjach w y ­
stąpiło  naw et z a r ty k u łem  w stępnym , e n ­
tuzjastycznie witając plan zdobycia przez 
sw ych kom panów  300 m andatów . Ale d o ­
brze1, ze przynajm niej konserw atyw ny  o d ­
łam  sanacji sp row adza  wszystko do w ła ­
ściwej miary, czem oczywiście k o m p ro m i­
tuje' swój obóz całkowicie.

R ozpatrując szanse w yborów , „Czas"  
zamieszcza następujące u w a g i :

„Blok Bezpartyjny -czy Centro lew  
— o to  g łó w n e  hasło, pod k tórem  toczyć 
się będzie rozpoczynająca się kampania. 
O to  obecne punctum  saliens naszej poli­
tyki. G ru p y  zjednoczone w Bloku przy­
stępują do tej walki z nadzieją, z o p ty ­
mizmem. Wierzą, że naród  polski nie

oświadczy się w swej większości za 
C entro lew em , to  znaczy: za radykaliz­
mem socjalistycznym i ag ra rn y m  oraz 
za bezw zględną i dok trynerską walką 
z Kościołem, jaką C en tro lew  rep rezen ­
tuje. Wierzą, że to co w Polsce spoko j­
nie, um iarkowanie, po  polsku i religij­
nie o rzeczach polityki myśli, pójdzie 
razem przeciwko Centrolew ow i. Nie 
zrazi ich w  tern ani przesilenie goospo- 
darcze, ani niewątpliwie dość liczne 
b łę d y  rządu, które sami n ie jednokro t­
nie w ytykam y, ani szkalowania, plotki 
i obelgi, od jakich już się kłębi, a  jesz­
cze więcej kłębić się będzie a tm osfera  
wyborcza. G ło w n em  polem bitwy jest 
walka między se jm okratycznym  i rady-t 
kalnym C entro lew em  a rządem  w raz 
z Blokiem. W ynik  tej walki nie jest 
pew ny — ale dużo przem awia za możli­
wością, że Blok m oże zdobyć o wiele 
więcej m andatów , niźli dotychczas p o ­
s iad a ł" .  ! l

Dużo więcej. A więc nie 300?
„C zas"  wyciąga ręce w  s tronę d u ­

chow ieństw a, aby  broń Boże, nie popie­
ra ło  opozycji.

„U m iarkow ana i życzliwa Kościo­
łowi linja polityczna, j a k ą  zachował 
rząd w ostatnich dwóch latach, nie d o ­
puści z pewnością do tego, aby  w li­
s topadzie w rogow ie  rządu mogli g ł o ­
sić rzekom ą krucjatę przeciw rządowi, 
a w rzeczywistości piec na tym ogniu 
w łasną pieczeń. Pozatem  Kościół ma

W A R SZ A W A , 20 września (tel. wł.).  
Tow . Ignacy Daszyński p rzesła ł  w czo­
raj następujący list do p. Ireny K o sm o w ­
skiej, b. posłanki, obecnie w więzieniu na 
Zam ku w Lublinie.

Pani Irena!
P ragnę  z całego serca przyłączyć się 

do wielkiej liczby Po laków  i Polek, k tó ­
rzy chcą w tej chwili wyrazić Pani g ł ę ­
boki dla niej szacunek i uznanie dla Pani

W A R SZ A W A , 20 września (tel. w ł.) .  
Dziś na tajnem posiedzeniu Sąd A pela­
cyjny w Lublinie uchwalił na wniosek o- 
b rony  wypuścić ob. K osm ow ską na wol-

bardzo poważne powody, ab y  nie ży ­
czyć sobie osłabienia lub obalenia o- 
becnego rządu.

Tak sam o, jak konserwatyści, tak 
i Kościół musi się obawiać obalenia 
obecnego rządu nie dlatego, aby  go 
uw ażał za najlepszy, ale d latego, że 
jest lepszym, od innych możliwych. 
Albowiem następcą obecnego rządu 
m ó g łb y  być tylko rząd sejmokratycz- 
ny lub komunistyczny. O  kom unistycz­
nym niema i co m ówić! — Rząd sej- 
m okratyczny b y łb y  to  na d ług ie  lata 
rząd lewicowy, w którym  s ter  objęli­
by socjaliści. Byłby to rząd pp. Dai 
szyńskiego i L ieberm ana, N iedzia łkow ­
skiego i D iam ahda, przy pom ocy p a ­
nów  posłów  z W yzwolenia i Stronic- 
twa C h łopsk iego  rządzący, a kokie tu­
jący miłośnie z posłam i mniejszości n a ­
rodowych, aby  tylko u trzym ać się 
przy w ładzy. Rząd taki op iera łby  się 
istotnie na znacznej większości, a pierw  
szem hasłem , jakieby się s ta ra ł  zrea­
lizować, to  by łaby  walka z Kościołem 
— obok walki z wszelką w łasnością".

T a  denuncjacyjka „C zasu "  jest b a r ­
dzo charakterystyczna ale świadczy o 
bezsilności bloku sanacyjnego.

Skoro jednak „C zas"  jest tak pewny, 
że pom ajow cy są tak pewni zwiększenia 
ilości swych posłów , pocóż te wszystkie 
„p rzy g o to w an ia"  do w yborów  ? „Przy- 
g o to w an .a" ,  jakich jeszcze w Polsce nie 
oglądaliśmy.

charakteru  i pracy całego jej życia.
W  tej cnwili nie jest Pani w Polsce 

duchow o odosobnioną od ludzi, którzy 
kochają wolność i wiedzą, jaką potęgą 
m oralną jest w olność i p raw o człowieka 
obywatela .

O byśm y wkrótce mogli Pani to o so ­
biście powiedzieć.

Ręce Pani ściskam.
Ignacy Daszyński.

liość, za kaucją 500 zł.
Ob. K osm ow ska powróciła  dzis do 

W arszaw y. ' ‘
—o —

Rewizje wśród działaczy P. P. S.
W A R SZ A W A , 20 września (tel. w ł.) .  | poszukiwaniu broni. W  wyniku rewizji 

W czoraj w Krakowie w mieszkaniach kil- znaleziono pam iątkow e okazy strzelby i 
kunastu towarzyszy zarządzono rewizję w | karabinu.

List tow. marsz. Daszyńskiego
do b. posłanki Kosmowskiej.

B. posłanka Kosmowska wypuszczona za kaucja.
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Związrk Obrony Prawa i Wolności Ludu

ifest stronnictw Centrolewu
DO SPO ŁEC ZEŃ STW A !

P rezyden t Rzeczyposriolitej rozwiązał 
30 sierpnia Sejm i Senat, zarządzając je ­
dnocześnie now e w ybory . G łos należy 
teraz bezpośrednio do Narodu. Kraj ma 
rozstrzygnąć sw em  g łosow an iem  16 i 23 
listopada, czy opow iada się za dyktaturą, 
czy też przeciw niej. Dalsze trw an ie  w 
stanie niepewności

PROW ADZI POLSKĘ DO KATA­
STROFY,

rozkłada od w ew nątrz  jej żyw e ciało.
Rzeczpospolita Polska znajduje się w 

położeniu  niezmiernie ciężkiem, kryzys 
gospodarczy  druzgoce podstaw y istnie-, 
nia m iljonowych mas ludu wiejskiego. 
Setki tysięcy bezrobotnych nie widzą przed 
sobą żadnej nadziei w przededniu  m ie­
sięcy zimowych. Poziom  realnych płac 
robotniczych nie wystarcza na zaspoko­
jenie potrzeb najpilniejszych. N iespraw ie­
dliwy, p rzypadkow y sposób nakładania i 
ściągania ciężarów podatkow ych nie o d ­
powiada często ani możliwościom, ani rze­
czywistym in teresom  społeczeństw a i pań 
stwa.

DYK TATURA JOZEFA PIŁ SU D ­
SKIEGO

przytęp iła  i zaostrzyła  do  granic  ostatecz­
nych wszystkie t rudności życia państwo-, 
wego. Dyktatura nie rozwiązała zagad­
nień społecznych, gospodarczych i poli­
tycznych, stojących p rzed  nam i, a decy- 
jących o naszej przyszłości. Nie rozw ią­
zała ich, ale je p o g m atw a ła  i pow ięk­
szyła przeszkody.

Podkopa ła  natom iast  poważnie1 p raw a 
w  Narodzie, depcąc i łam iąc konstytucję 
i ustawy.

R eform y społeczne, w ypływ ające  z 
najbardziej n iespornych konieczności dzie­
jowych, a zapoczątkowane przed p rz e ­
w rotem  m ajow ym , u tknęły  w  miejscu na 
skutek sztucznie utrwalonego w pływ u na 
politykę gospodarczą państwową magna­
tów przem ysłow ych i rolniczych. Egoizm 
klasowy najbogatszych  przew ażył nędzę 
i rozpacz ludu.

W deptano w  b łoto  najwspanialsze tra­
d yc je  walk o  n iepodległość ojczyzny. S o ­
jusz Józefa P iłsudskiego  z przedstawi-j 
cielami daw nej u g o d y  w obec m ocarstw  
zaborczych uderzył w sam o serce legen­

dę Legjonów. Bezplanowa polityka n a ro ­
dow ościow a nie za ła tw iła  niczego.

P onad  ca łem  życiem polskiem zawisł 
ciężar nieznośnych s tosunków  moralnych.

Rządy sanacyjne przyniosły  ze sobą 
zasadę, że 1

RZĄDZĄCYCH NIE KRĘPUJE ANI 
PRAW O ANI ZW YKŁA UCZCI- 

W OSC.
W ydawano miljony z kas państw o­

wych na w łasne cele polityczne, na po­
m oc wyborczą i inną dla swoich zw o ­
lenników. Admihistrację i wojsko  u s i ło ­
w ano przetw orzyć w  bierne narzędzie sy ­
stemu. Rucano na jednostki i całe sp o ­
łeczeństwo oskarżenia bezprzykładnie 
krzywdzące, nie przytaczając ani razu fa ­
k tów  i dow odów . Zaostrzono do napięcia 
n iebyw ałego  w ew nętrzne starcia polity­
czne. j
TEROR FIZYCZNY, PRZEK UPSTW O , 
BEZPRAW NE REPRESJE PO LITYCZ­
NE, DEM ORALIZOW ANIE LUDZI 

SŁABSZYCH —
stanow ią n ieodłączną część sy s tem u ; wtar-> 
g n ę ły  te m etody  do organizacyj społecz­
nych i gospodarczych, niszcząc nieraz d o ­
robek  długoletn ie j pracy.

Jednocześnie lekkomyślnie prow adzo- j 
na od w ypadku do w ypadku polityka za­

graniczna w yda ła  także sw o je  ow oce w 
postaci

ZUPEŁN EG O  PRAW IE O DO SO BNIE­
NIA POLSKI POSROD INNYCH N A­

RODÓW  ŚW IATA.
Imperjalizm obcy w yciąga ręce po ziemie 
Rzeczypospolitej, osłabionej i sk ręp o w a­
nej w  każdym  ruchu  stanem  niepewności 
powszechnej, s tanem  zależności o d  k a ­
p rysu  dyktatora ,  a lbo  od  in tryg  k tó re j­
kolwiek osobistości jego otoczenia.

.W. tych warunkach 
Polska Partja Socjalistyczna, 
Polskie Stronnictwo ludowe „W yzw o­

lenie", 
Stronnictwo Chłopskie, 
Polskie Stronnictwo ludowt „Piast", 
Narodowa Partja Robotnicza — 

p o s tan o w iły : 
w  im ię lepszego Jutra Rzeczypospo­

litej ;
w imię po trzeb  i dążeń ludu p racu ­

jącego wsi i m iast;
w imię prawa, w olności i sprawiedli­

w ości społecznej, jako podstaw  odzyska­
nej w krwi i nędzy niepodległości P o l ­
ski;  i

w  imię moralności w życiu publlcz- 
nem społeczeństw a —

Utworzyć do wyborów do Sejmu i Senotu jednolity front 
wszystkich ludzi pracy, jednolity Z w ip h  Obrony Prawa

i Wolności Łudu
celem zupełnej i ostatecznej likwidacji 
dyktatury Józefa P iłsudskiego, celem  zu  ̂
pełnej i ostatecznej likwidacji pom ajoi 
w ego  system u rządzenia, przywrócenia 
pełnej m ocy konstytucji i prawu, zw y­
cięstwa demokracji i uczynienia luidu go- 
SDodarzem w e w łasnym  kraju.

Z dajem y sobie spraw ę ze wszystkiego, 
co nas dzieli, nikt z pośród nas nie w y­
rzeka się sw ych program ów i poglądów , 
po traf im y wszakże — obok wspólnej p ra ­
cy i walki — uszanować wzajemnie nasze 
przekonania i uczucia religijne, społeczne  
i polityczne, rozum iem y bow iem  wszyscy 
to, co nas dzisiaj łączy. — Dem okracja

polska nie poraź  p ierw szy w dziejach 
zdaje egzamin w  obbczu historji.

MUSIMY ISC RAZEM, JEŻELI PO L­
SKA MA OCALIC SWÓJ BYT NIEPO ­
DLEGŁY;

JEŻELI CHCEMY NAPRAW DĘ  
DŹW IGNĄĆ W POLSCE ŚW IADOM Ą  
SIEBIE DEMOKRACJĘ ZDOLNĄ DO  
PRAC Y;

JEŻELI CHCEMY NAPR AW DĘ PO  
STATW IC TAMĘ PRZECIW  FASZY, 
ZMÓWI I KOMUNIZMOW I.

O rędzie rozwiązujące Sejm i Senat 
głosi, że przyczyną g łó w n ą  decyzji P re ­
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zydenta Rzplitej stanowi u tra ta  w iary  w 
możność przeprow adzenia  rewizji konsty­
tucji przez Sejm rozwiązany.

S tw ierdzam y tedy, że
f  y A

1 w Sejmie rozwiązanym istniała 
w iększość zmierzająca do naprawy ustro­
ju w granicach dem okracji par lam entarne j.

2. Ustawiczne zamykanie sesyj se j­
m ow ych uniem ożliwiło  pracę nad sp ra ­
w ą  nap raw y  konstytucji, chociaż stron­
nictwa lew icy i środka ustaliły pom iędzy  
sobą zasady pracy konstytucyjnej. Rządy 
Józefa P iłsudskiego nigdy  nie og łos iły  
żadnego planu us tro jow ego . Śmieszna pró 
ba uczynienia z Polski państwa pohcyj- 
neg‘o, zaw arta  w projekcie konstytucji BB, 
nie będzie podstaw ą do poważnej pracy 
nad konstytucją Rzeczypospolitej.

Dzisiaj, g dy  kraj uchyla się pod cię­
żarem nędzy, po 4 i pó ł  latach rządów 
dyktatorskich — dzisiaj rząd Józefa P i ł ­
sudskiego  w ysuw a znow u na plan p ie rw ­
szy zmianę konstytucji, byle odwrócić u. 
w agę mas od straszliwych skutków dy­
ktatorskiej w ładzy. Ludziom w ołającym  
o chleb i prawo rzuca się ogólnikowy 
frazes bez treści.

ARESZTOW ANIA PRZEDSTAW ICIELI 
DEMOKRACJI MAJĄ ROZWIĄZAĆ  

TRAG EDJĘ POLSKI” .
Dem okracja  polska rozpocznie wysiłki 

ku rzetelnej napraw ie us tro ju  od przywró­
cenia urzędowi prezydenta Rzeczypospo­
litej niezależności od dyktatury i od  rzą­
dów  partji politycznych, od zapewnienia 
trwałych rządów opartych o w iększość  
przedstawicielstwa Narodu, od rzetelnej 
kontroli nad gospodarką groszem  publicz­
nym, od przywrócenia rów now agi pom ię­
dzy władzam i panstwowem i.

Praca nad napraw ą us tro ju  w ym aga 
przeaewszystkiem , by zapanowało znowu  
prawo, jednakowo oDOwiązujące w szyst­
kich. |.

Dzisiaj, podejm ując wspólną kam panję  
wyborczą, oświadczam y społeczeństwu, że

PO PRO W ADZIM Y DALEJ W SPÓLNĄ  
WALKĘ O ZW YCIĘSTW O DEM OKRA­
CJI, które oznaczać będzie przyjęcie na 
siebie przez nią odpowiedzialności za dal­
sze losy Rzpltej Polskiej.

Będzie ono oznaczało:
1) energiczną walkę z katastrofą g o ­

spodarczą i klęską bezrobocia,
2) pracę nad powiększeniem  dobro­

bytu ludności pracującej w si i miast.
3) naprawę ustroju rolnego,
4 ) sprawiedliwą reformę podatkową,
5) przestrzeganie i rozwijanie ustaw  

chroniących robotników przed wyzyskiem ,
6 ) ubezpieczenie na starość i od inwa­

lidztwa pracy,
7) kontrola nad kartelami,
8) uprzystępnienie taniego kredytu 

dla drobnego rolnictwa,
9) popieranie ruchu spółdzielczego i 

walki z klęską m ieszkaniową,
10) zmniejszenie budżetu państw ow e­

go do granic m ożliw ości gospodarczych  
społeczeństw a i odpowiednią przebudowę 
budżetu,

11) zaprowadzenie kontroli nad sza­
fowaniem groszem  publicznym,

12) wprowadzenie dem okratycznego  
samorządu terytorialnego i ubezpiecze­
n iow ego,

13) rozbudowa szkolnictwa,
14) bezw zględnie pokojowa polityka 

zagraniczna Rzpltej i stanowcza obrona 
nienaruszalności jej granic.

Od chwili odzyskania Polski niepodle­
głej CHŁOPI, ROBOTNICY, PRACOW ­
NICY UM YSŁOW I, w chodzą dzisiaj w 
jednolity front wyborczy.

POLSKIEGO ŚW IATA PRACY.
Razem idziemy przeciw dyktaturze, 

przeciw gw ałtom , w  obronie prawa i Iwol- 
ności Ludu. Razem idziemy do walki z

klęską gospodarczą, do nracy nad rozw o­
jem wielkich zagadnień naszego bytu pań­
stw ow ego , aby  dźwignąć gospodarkę  Na 
rodu na drogę p raw dziw ego  rozwoju, 
aby  ustalić plan gospodarczy, aby rozw ią­
zać te zagadnienia, które jak np. sprawa 
narodow ościowa niemożliwe są do roz­
wiązania inaczej niż w formie dem o k ra ty ­
cznej.

DO WALKI W IĘC I DO PRACY!
D ość nieprawości! Dość oszczerstw 

b ezk a rn y ch ! Dość upadlania się w bier- 
nem  t rw a n iu !

Niema takich nadużyć wyborczych, 
niema takich represyj politycznych, które- 
by złam ały entuzjazm wśród mas, któ- 
rychby te nie odparły solidarnych w y­
siłkiem .

DO WALKI O SEJM TWÓRCZEJ
PRACY! DO WALKI O SEJM

SĄ D U  I SPRAW IEDLIW EJ KARY!
DO WALKI O RZĄD ZAUFANIA  

NA R O D U !
PRZECIW  D Y K TATURZE!

ZA W OLNOŚĆ, ZA PRAW O  I ZA 
LEPSZE ŻYCIE!

W SZYSCY DO SZEREG U!
Lud polski w raca upom nieć się o 

swoje dziedzictwo. Lud polski w raca u p o ­
minać się o swoje krzyw dy i o swoje 
praw o.

Niech żyje Związek Obrony Praw i 
W olności Ludu!

-N iech  żyje Rzeczpospolita Polska!
Polska Part. Socjal.

Pol. Stron. Lud. „W yzw olenie” , 
Pol. Stron. ChłoDskie.

Pol. Stron. Lud. „Piast” , 
Naród. Partja Robotnicza, 

—o —

U *  i  s s  ą j  i  |  I  s a j  < l a l e j  !

X T £ » %  O l,
w łim irii tesinttóci priidwyborczpli

z dnia 5 sierpnia 19Z1
Art. 1. W szystkie zgrom adzenia, zw o­

ływ ane przez w yborców , w zględnie przez 
kandydatów na p osłów , w  okresie w y­
borczym, tj. od dnia rozpisania w y borów  
aż do dnia w yborów , nie wym agają ze­
zwolenia w ładz administracyjnych.

Art. 2. Zgromadzenie przedwyborcze 
na drogach i placach publicznych winno  
być zgłoszone przez osobę, zw ołującą 
zgrom adzenie , p rzed odpow iednią w ładzą 
adm inistracyjną I instancji lub najbliż­

szym posterunkiem  policyjnym w  te rm i­
nie nie późniejszym, niż na 24 godziny  
przed rozpoczęciem zgromadzenia.

Art. 3. Zgłoszenie, w spom niane w art. 
2 może być p isem ne lub ustne i pow in­
no zaw ierać :

1) in.ię i nazwisko zw ołującego,
2) oświadczenie, że zgrom adzenie  to  

jest przedw yborcze.
3) adres zw ołującego. W ład ze  nie­

zw łocznie w ystaw iają  poświadczenie o 
zgłoszeniu zgromadzenia.

Art. 4. W ym ienione w art.  3 zg łosze­
nie i oświadczenie są wolne od wszel­
kich o p ła t  s tem plowych.

Art. 5. Ustawa niniejsza nie krępuje 
w  niezem zebrań w  lokalach zam kirę- 
tych, przyczem podw órze  i ogródek , s ta ­
nowiące organicznie zamkniętą całość z 
gm achem , uw aża się za lokal zamknięty.

Art. 6. W szystkie postanow ienia d o ­
tychczasowych przepisów, sprzeczne z ni­
niejszą ustaw ą, tracą moc prawa.

Art. 7. U staw a niniejsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia, a w ykona­
nie jej powierza się M inistrowi Spraw  
W ew nętrznych.

—o - -
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Co i owo. Miasto Malmedy,

k tó re  wiraż z c a ły m  pbw iiatem  p rz e d  10 la ty  p iusjie ji [N;emcjy od[stąpić B e lg ii.

Moskwa uradowana.

J e d h o  z Irwowiskjeh jpism  (dbnosi, ż e  Z d z is io  
S tro ń sk i m a  z a m ia r  kandydtow iać d b  se jm u 1 z o -  
k ry g u  lw ow skiego . C zem u  n ie ?  A lboż to  n ie  by ł 
ju z  (posłem, z tego. o k rę g u ?  W y b ra n y m  postem . 
A jakże... P rz e c ież  k a n d y d b w a t z  lis ty  B. B.

W obec  tego, że  z a n ije rz a  (zaowh k a n d y d o ­
w ać, 'w arto  |diwa sło w a  w sp o m n ie ć  o w ie lk ich ' 
z as łu g ach  tego (pana dflia o jczyzny  k o c h a n e ] . O - 
Wóż w k a le n d a rz y k u  in fo rm a c y jn y m  o p o s ła c h  
i se n a to ra ch  w  o s ta tn im  s e jm ie  z n a jd u jem y  
tak ż e  b liż sz e  d a n e , d o ty czące  o so b y  (p. S tro ń -  
sk jego. Je s t  la m  n a p is a n e  ta k :  „Studlja n a  wy­
d z ia le  filo zo ficzn y m , b y ły  c z ło n e k  oirgapizaicyj ,a- 
k a d e m ic k ic h , p ra c a  podlcza.s p leb isc y tu  (na S p i­
ż u ' .  i ;

1 ju ż . T o  w szystko . Z a  ie  zas łu g i Idlla o jczy ­
z n y  Z dziś o c z e k u je  od iznacaeń  n o  i  —  m o n -  
|i|atui z irękj lu d u .

W tw je rd z y  w B rześc iu  s jed żi n a sz  to w a rzy sz  
b. p o se ł D u b o is , jed e n  z n a jm ło d sz y c h  p o słó w  
w  S e jm ie  p o lsk im . P e łe n  z a p a łu ’, e n e rg ii, go­
rą cy  s ie w c a  (ulej so c ja lizm u  W śród  mas.. S iealąf 
w  b aszc ie  tw ierdzy , b rz e sk ie j, g ło w ę , jak  in n y m  
to w arzy szo m  n ied o li (mu ogo li.i, o d e b ra li  szelk i, 
p a s y  i (wszelkie o s t r e  n a rz ę d z ia . Sieidlzi w ; s a ­
m o tn e j celi i Czeka n a  ,sąd o so b ie  i Wyrok. 
Z a  ja k ie  w in y . N ie  w ie m y  jeszcze. T rz e b a  c z e ­
k a ć  n a  w y n jk i  śledztw u, n a  a k t  o sk a rż e n ia ...  i

O  ty m  n a jm ło d sz y m  z p o s łó w 1, o, m łodszym , 
o d  Z d zisia  Slrori,sk;ego n a p is a n e  je s t  W w(spo,m- 
n ia n y m  k a le n d a rz u ’: „ .B rał u d z ia ł  W pjoWIstaniUi 
g b rn ó ś lą sk jem  W Ir. 1919 i  1921 , W w o jn ie  z 
b o lsz ew ik a m i b y ł (ranny , o trzy m a ł n a s tę p u ją c e  
o d z n ac ze n ia : w stęga  W aleczności l z a s łu g i  1 k l. 
i K rzyż  tw alecznych. Z a  d z ia ła ln o ść  wl so c ja l i ­
sty czn y ch  o rg a n iz ac jac h  (w ięzienie n ie m ie c k ie " .

P o s e ł ; p o se ł, j e d e n  ju ż  k a n d y d u je , d ru g i 
je s t  w  Iw ięzjenju i k to  wge( ,czy b ę d z ie  m ó g ł 
zgłosić  sw ą  aan d y d la tu rę , a lbow iem  o rd . w y b o r­
cza  p rz e w id u je  w ła sn o rę c z n y  p o d p is  k a n d y d a ta  
n a  o św ia d c ze n iu , że  zgadiza s ię  n a  pbstaW jeniet 
sw e j k an dyd& tury . ,

P ism a  d o n o sz ą , że  te ra z  W y ła n ia  s ję  kW esłja, 
czy a resz to w a n i by li p o s ło w ie  b ę d ą  m ogli u b ie ­
gać. .się. o m a n d a t  p o se lsk i. T e rm in y  zg łoszen ia  
k a n d y d a tó w  u p ły w a ją  15  p a ź d z ie rn ik a  o d n o śn ie  
db lis t p a ń s tw o w y c h  a  25 p a ź d z ie rn ik a  o d n o ­
śn ie  d o  list ok ręg o w y ch . Je ż e li do lego ®zasu 
n ie  b ę d z ie  k o n la k lu  z n im i,  je ż e li  n i i b ę d ą  m o ­
gli (podpisać o św iad czeń , n ie  b ę d ą  m o g li k a n d y ­
d o w ać . '* i

W „ K u rje rz e  K ra k o w sk im "  z n a jd u ję  w iad o ­
m o ść  ze  L w o w a , ż e  p o lic ja  lw o w sk a  p rz e p ro ­
w a d z iła  o n eg d a j |na  p e ry fe r ja e h  (m iasta m aso -i 
we re w iz je  w ś ró d  m ę tó w  sp o łeczn y ch  w  po ­
sz u k iw an iu  b ro m . P o w o d em  do m aso w y c h  re w i- 
zyj n o c n y c h , b y ł  w ia d o m y  p d lic jl fak t, że  p rzy  
a re sz to w a n ia ch , d o k o n a n y ch  w ś ró d  m ę ló w  lw ow ­
sk ich  w  o s la tm o h  czasaCfi, k i lk a k ro tn ie  z n a le ­
z iono  b ro ń .

T o  b a rd zo  .chw alebnie, A Czy p rz y  te j sp o so b ­
n o śc i z o s ta ła  też  o d e b ra n a  b ro ń  ty m  m ęto m , k tó ­
r e  z o rg an izo w an e  w  b o jó w k i, n a p a d a ją  i ro zb i­
ja ją  z g ro m a d ze n ia  lew icy  i en d ecji? ...

Jak wielkie znaczenie p rz y w iązy w a n i  
w Moskwie do w y borów  w Niemczech 
widać z tego, że w dniu w y borów  m o ­
skiewskie dzienniki i sowiecka ajencja 
Tass o trzym yw ały  depesze od swoich 
berlińskich ko responden tów  co pó ł g o ­
dziny. Depesze te by ły  natychm iast p rze ­
sy łane w odbitkach wszystkim najw yż­
szym dygnitarzom  sowieckim. O d  godz. 
13-tej zaprzestano nadawania depesz p ry ­
watnych przez Berlin, ażeby nie za jm o­
wać przew odu  telegraficznego. — Kiedy 
wieczorem dowiedziano się o sukcesie 
kom unistów , zostały  w ydane dodatki n ad ­
zwyczajne. Nad redakcją „ P ra w d y "  u k a ­
zał się świetlny plakat, zawiadamiający 
o zwycięstwie kom unistów . Sowieckie k o ­
ła rządowe nie kryją  o lbrzym iego  zado­
wolenia z wyniku wybojfów.

Pow odzenie niemieckich kom unistów  
w  w yborach  do Reichstagu w y w o ła ło  nie-

Z dniem 16 września br. z o d p o w ied ­
niego rozporządzenia rządow ego  usta lo ­
no now ą cenę soli. Sól biała kamienna 
i w arzona kosztować będzie 36 g roszy  
za k ilogram , sól szara kamienna — 26 
groszy.

Podw yżka wynosi oko ło  4 procent.

Czytajcie prasy robo tn iczy!!!

byw ały  entuzjazm w śró d  moskieWskich 
bolszewików. — W  poniedziałek 15-go 
w wielu fabrykach moskiewskich u k o ń ­
czono pracę o godzinę wcześniej, niż 
zwykle 1 u rządzono wiece, na których 
om aw iano  „zwycięstwo niemieckich to ­
w arzyszy". Pierwsze kolum ny poniedzia ł­
kowych dzienników moskiewskich p o ­
święcono całkowicie niemieckim w y b o ­
rom. M iędzy innemi, „Raboczaja G azeta"  
napisała, że  „zbliża się chwila, kiedy 
Niemcy ogłoszone zostaną republiką so ­
w iecką". 1 i , ;

Nowa książka.

Pisały ją dzieci.
W N iem czech  u k a z a ła  s ię  n a  p ó łk ap h  k s ię g a r ­

sk ic h  k s ią ż k a  z a ty tu ło w a n a : „D zieci i  ich  zw ie­
rz ę ta "  n a p is a n a  [w yłącznie p rz e z  d z ie c i w* w ie k u  
6 il| 9 fJo 14 lat, c h ło p c ó w  i d z iew czę ta . D z ie ­
c i te  k re ś lą  d z ie c in n ie  sw ó j s to su n e k  <ló z w ie ­
rz ą t: 'db za jąca , k o tk a , kozy , J a s ia -  k a n a rk a ,  d ‘o 
z ło te j ry b k i, k ró w , (pisóW, m y sz ek , k ró lik ó w ’, jtp .

PoWiSitalłi z  (tego Karwiny o b razek  d z iec ięce j d u ­
szy , d o c ie ra n y  ido n a jb liż sze j s t re fy  d z ieck a , Jak­
ko lw iek  n ie  (tak b lisk o  jeszcze , n ie  d b  sam eg o  
sa n k tu a r ju n i tej (duszyczki, Jak  'W yobrażał so ­
b ie  to  jwydflwjcia. K a ro l ljaupie], a lb o w ie m  c a ła  La 
b ezp o śre d n io ść  i n a iw n o ść  W y rażan ia  u czu ć  
sw ych  n ie  (daje jeszcze  Z upełne] g w a ra n c ji i 
p e w n o śc i z u p e łn e j p ra w d z iw o śc i. W k a ż d y m ' r a ­
zie k s ią ż k a  t a  m o ż e  ro d z ic o m  i w y ch ó w aco m  
d a ć  c o ś  n o w eg o  o (dzieciach i o k ilk a  z n a m ie n ­
n y c h  ry só w  W zbogacić iph  oblicKe.

In n e  je s t  (pytanie, czy  tak że  p rzez  dlzieCi sa m e  
n a p is a n a  k s ią ż k a  b a rd z ie j  in te re s u je  ,m ło d z iu tk ic h  
c zy te ln ik ó w , n iż  k s ią ż k a  p fsa n a  d la  n ic h  p rzez  
d o ro sły ch . J a k o ś  (dzieci, k tó re  k s ią ż k ę  tę  o trzy ­
m ały , n je b a rd z o  z ap a la ły  s ię  d b  n ie j.

Podwyżki... podwyżki cen
w dobie radosnej twórczości.

PODW YŻKA CEN W ĘGLA. | PODW YŻKA CEN SOLI.
Na wiosnę br. okazało  się, że istnie­

ją duże zapasy węgla. Żeby się ich p o ­
zbyć, kopalnie zaczęły s tosow ać rabaty  
hurtow nikom . Rabaty  te dochodziły  do 
30 p rocent i niekiedy wię'cej.

Obecnie raba ty  te zostały cofnięte.
O dbije się to  na cenach detalicznych. C e ­
na w ęgla o p a ło w eg o  skoczyła już w 
W arszaw ie z 60 zł. na 64 zł. za tonnę, 
o  czem donosiliśmy.
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statek linji bałtyckiej, kur­
sujący między Gdynią, a Li- 
bawą, Rygą i Helsingforsem.

Kwestja mniejszości naród.
na posiedzeniu Rady Ligi Nar.

G E N E W A , 20. 9. (Pat).  Na posie­
dzeniu szóstej komisji Z grom . Ligi N a­
ro d ó w  wywiązała  się dyskusja co do 
zmian p ro ced u ry  mniejszościowej. Zna- 
miennem w kwestji mniejszości n a ro d o ­
wych jest oświadczenie delegata  szw aj­
carskiego Mota, k tóry  stwierdził,  że p ro ­
blem mniejszościowy porusza w wielkim 
stopniu również i opinję publiczną Szwaj- 
carji. Milczenie z jego  s trony  m o g ło b y  
być tłum aczone w ten sposób, jakoby 
przedstawiciel Szwajcar] i zachow yw ał się 
obojętnie w obec całej dyskusji. B yłoby to 
tembardziej nieszłuszne, że właśnie  dzie­
je szwajcarskie dostarczają przykładu, jak 
w  ciągu w ieków ud a ło  się z obywateli 
należących do trzech różnych kultur, w y ­
tw orzyć jeden naród. M otta wita fakt, 
że przez przekazanie komisji rozważanej 
pzęści sprawozdania genera lnego  sek re ­
tarza s ta ło  się możliwe omówienie waż-

Z kraju i świata.
K A T O W IC E . 15 -!e(n i P aw e ł M a te ja  yódtoży? 

ipiod p rz e je ż d ż a ją c y  :w S ie m ia n o w ica ch  pocjąig 
to w aro w y  la k  (zwaną w y k o le ja rk ę  w sk u tek  cze ­
go w y k o le jla  ,się w ęg la rk a  p a ro w o zu . W y p ad k u  
w  lu d z iach  p ie  b y to .

ŁODŹ. Dzjś» (w sali łódzkiej Rady m iejskiej 
dwu dlniowe w szechpolski zjazd espcrantyslów.

W A R SZ A W A . Z a k ła d  U b ezp ieczeń  S po łecz­
n y c h  plrzystąpit z p o c z ą tk ie m  s ie rp n ia  b. r. do  
b u d o w y  pijerw szej s e r j i  ła n ic h  d o m ó w  ro b o tn i­
czych  i p ra c o w n ic z y c h . B u d o w ę ro z p o cz ę to  w 
k ilk u  m ia s ta c h . D o m y  b ę d ą  i -  i S-łp}ętrowe. 
O g ó łem  p rz y s tą p io n o  w ró ż n y c h  m ia s ta c h  do b u ­
d o w y  30 Idiomów.

U D A N IA . —  W ła d z e  p o rto w e  w p ro w a d z iły  w 
m y śl o s ta tn ie g o  [rozporządzen ia  M in. P r z e m y s łu  
i H a n d lu  u lgow e o p ła ty  p o rto w e  w tak ie j w y­
so k o śc i jak  i jw in n y ch  p o r ta c h  zag ran iczn y ch  
d la  s ta tk ó w  tu ry s ty c z n y c h , zaw ija jący ch  db p o r -  
lu  gd y ń sk ieg o . O p la ta  ta  w ynosi 100 zt. z,a k a ż ó -  
d y  ro z p o cz ę ty  d z ie ń  p o sto ju .

S I  A N IS Ł A W O W . —  D n ia  20-go  w rz eśn ia  
ro zp o czy n a  sw ą  d z ia ła ln o ść  w S tan is law o w je  
1'e a tr  re g jo n a ln y  K resó w  w sch o d n ich , k tó ­
ry  o d e g ra  iw s a l i  Z. Z. K. k o m e d ję  F re d ry  pt. 
„ Z e m s ta "  p o d  k ie ro w n ic tw e m  p. H e leń sk ieg ó . —- 
N a stę p n eg o  d h ja  o d eg ran a  będ zie  w je lk a  rewjaj 
z u d z ia łem  (artystów  tea tró w  w a rsz aw sk ich .

nej tej sp raw y w ciągu debaty  nacecho­
wanej a tm osferą  przyjaźni i przenikniętej 
praw dziw ym  duchem  Ligi N arodów . — 
M otta  stwierdził, że dotychczas nie s fo r­
m ułow ano  postaw ionego wniosku w tej 
kwestji.

N astępny mówca minister Zaleski d o ­
wodził, że dla trak tow ania  sp raw y m niej­
szościowej jest kom petentna Rada Ligi 
i przekazywanie pew nych kompetencji 
specjalnym kom ite tom  trzech stanowi już 
przekroczenie pe łnom onictw  R ady Lłgi, 
zakreślonych w traktatach mniejszościo­
wych. Minister Zaleski oświadczył n a ­
stępnie formalnie w imieniu sw ego  rzą­
du, że odrzuca wszelkie dalsze rozszerza­
nie dobrow olnie  przyjętej dotychczasowej 
procedury  i że stanowczo sprzeciwia się 
s tworzeniu specjalnego kom itetu m nie j­
szościowego. Zdaniem ministra Zaleskie­
go, mniejszości pow inny się w ystrzegać 
szukania pom ocy poza granicami swoich 
państw, gdyż zwracanie się ich o pomoc 
zagranicy losu ich nie polepszy, lecz 
przeciwnie, może go  pogorszyć.

G E N E W A , 20. 9. (Pat) .  Sześć s to w a­
rzyszeń kobiecych, reprezentujących 40 
m iljonów kobiet z 56 krajów , w ys toso ­
w a ło  apel do  Zgrom adzen ia  Ligi N a ro ­
dów  w Genewie, zw racając jej uw agę 
na budzące grozę stale wzrastające ten-

LW Ó W , 20. 9. (Pat).  P lenarne ze­
branie żydow skiego s tronnictw a ludow ego 
we Lwowie, uchw aliło  w obec faktu, że 
żadne stronnic tw o polskie nie kolaburuje 
z listą żydow ską w obecnej kampanji wy-

Tej niedzieli nie będzie wywiadu
p. Piłsudskiedo.

W A R SZ A W A , 20 września (tel. w ł.) .  
W b rew  doniesieniom niektórych pism, 
prasa p ro rządow a nie przyniesie tradycy j­
nego  w yw iadu niedzielnego p. prem jera . 
P odobno  s ta ło  się to  z przyczyny p. Mie- 
dzińskiego, k tóry  zażądał tygodn iow ego  
urlopu wypoczynkow ego.

Byroh śmierci w Krakowie.
KRAKÓW, 20. 9. (Pat).  O dbyła  się 

tu kilkudniowa rozpraw a przeciwko nieja­
kiemu Kaczmarczykowi i Marji Sowo- 
wej, oskarżonym  o wielokrotne m o rd e r ­
stwa oraz o napad na plebanję w Hotcie 
Polańskiej. Kaczmarczyk skazany został 
na karę śmierci przez powieszenie, zaś 
Sow ow a uwolniona została od  w iny  i 
kary. 1 !

Niewdzięczno pnie pracy agentów 
prohibicyjnycls.

N. JORK, 20. 9. (Pat).  6 agen tów  
prohibicyjnych podczas dokonyw ania  re ­
wizji w  brow arze Elizabeth w New J e r ­
sey zostało nagle zaatakowanych, ro zb ro ­
jonych i całkiem obezwładnionych przez 
12-tu napastników. W  chwilę potem  do 
b ro w aru  wszedł oficer straży prohibicyj- 
nej, k tóry  przedtem  pozostaw ał na ze­
w nątrz  gm achu i rozpoczął strzelać, n a ­
tychm iast jednak pad ł trupem  ugodzony 
8-ma kulami. Napastnicy zbiegli w sa­
mochodach. !

ECHA PROCESU PRZECIW  „ARB.
ZEITUN G “ . i

W IE D E Ń , 20. 9. (Pat). Dzienniki w ie­
deńskie om aw iając proces „A rbeiter  Zei- 
tu n g 44, dom agają  się g run tow ne j  reform y 
administracji koleji i zaprzestania g o sp o ­
darki tajnymi funduszami. N iektóre dzień-, 
niki stwierdzają, że prezyden t Banhans 
ma ustąpić z końcem września! i że wraz 
z nim o trzym a dymisję kilku członków 
G eneralnej Dyrekcji Koleji.

dencji przew idywania możliwości w o jen ­
nych. Apel zaklina Z grom adzenie ,  aby za­
g w aran to w a ło  w ypełn ien ie postanowień 
paktu Briand - |Kellog, k tóry  jedynie m o ­
że uchronić ludzkość o d  nieszczęścia.

— o

borczej, dążyć do  stworzenia ogólno- na­
ro d o w eg o  żydow skiego bloku w yborcze­
go. G d y b y  ten blok nie doszedł clo sk u t­
ku, pójdzie żydow skie s tronnictw o ludo­
we samodzielnie do w yborów .

40 miljonów tablet protestuje przeciw tendencjom
wojennym.

Żydzi idą sami do wyborów.
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NISZCZENIE LINJI TELEFO NICZ­
NYCH.

Obok gm iny  Stanislawówka, między 
4 a 5 km. od M ostów  Wielkich, pow. 
Żółkiew, wczoraj w  nocy jacyś osobnicy 
przecięli linję telefoniczną i te legraficz­
ną, łącząca Lwów i M osty  Wielkie. — 
W skutek  przecięcia pow stała  p rzerw a na 
przestrzeni oko ło  100 m etrów , którą- 
wkrótce usunięto.

Na linji T a rn o p o l—Brzeżany pom ię­
dzy wsiami D ubowce a Kow arów ka oneg- 
daj wieczór przecięto d ru ty  telefoniczne.

PODPALENIA.
W  gminie Rodewicze, ko ło  D ro h o b y ­

cza na folwarku dra H enryka  Kolischera 
podpalono dwie sterty  owsa, zawierające 
200 kóp, oraz stertę  pszenicy (150 kóp), 
wartości 0.000 zł. Po  podpaleniu sabo- 
tażyści strzelili na postrach, poczem zbie­
gli. S terty  oblali jakimś p łynem  ła tw o ­
palnym, gdyż płom ienie ob ję ły  sterty  
momentalnie.

Na polu obok Kyczkowa, ko ło  T a r ­
nopola, one^daj wieczór podpalono  p ó ł ­
to ra  s terty  koniczyny na szkodę w łaści­
ciela folwarku Antoniego Ostrow skiego.

W  Jarem czu spłoszono sab o taż js tó w , 
którzy usiłowali podpalić pasiekę d o ­
świadczalną M ałopolskiego Tow . Rolni­
czego. Pastw ą płomieni byłoby pad ło  150 
pni, oraz mieszkanie zarządcy.F" 't

W  Trebuchow ej,  ko ło  Brzeżan, w sku­
tek podpalenia sp łonęła  s todo ła  ze zbo­
żem osadnika Józefa Szteka.

KSIĄDZ ARESZTOW ANY ZA SABO­
TAŻ.

W czoraj podaliśmy, iż zostali a r e ­
sztowani W. Kuś i J. Baran, za t rzy k ro ­
tne podpalenie folwarku N. Seidm anowej 
w  Kościelnikach pow. Buczacz.

Jako w spółw innych  zbrodni a resz to ­
w ano  n as tęp n ie  księdza G eorgocza Ha-- 
libeja, parocha w Skomorochach, Wasyla 
Kuzsla, kom endanta  „Ł u h u “  w Kościel­
nikach, M ikołaja Futela, kierownika m le­
czarni, oraz parobka Michała Szczepa- 
nowskiego. W  czasie rewizji znaleziono 
u nich obciążające m ater ja ły ,  które za- 
kwestjonow ano.

— o —

Karamool auta z wozem-
W czo ra j w ieczó r Jw; n i. P e łc z y ń sk ie j , n a p r z e ­

ciw1 re a ln o śc i ,1. 27, a u to  n r .  11393, k ie ro w a n e  
p rzez  T a d e u sz a  P  is tro n ia , w p a d ło  n a  W óz, b ę -  
oą.ey w łasn o śc ią  (p iekarza K irsch jinąera . Z ja ­
d ących  trzech  o só b  n a  w o z je , ty lk o  12- le łn ia  
W an d z ia  W iś n ie w s k a  Idtozmała lek k ich  o b ra że ń  
P rz y b y ły  n a  (m iejsce le k a rz  Pogo tow iu  ra t. u d z ie ­
lił jej p ie rw sze j pom ocy.

k c ń  z ap rz ęż o n y  ido 'w o zu  z o s ta ł  jed n a k  z ab i­
ły, w óz częśc iow o  z n iszc zo n y , a u to  zaś j.-oważ­
n ie  u szk o d zo n e .

S p raw cę  w y p a d k u  o d staw io n o  do k o m is a r ia ­
tu , c e lem  (spisania p ro to k o łu . S p ra w a  ta z n a j­
dzie sw ój epilog w sąd z je .

11 domów spłonęło w Jameknej.
W czoraj w  południe zaalarm ow ano 

straż pożarną wieścią, że pali się wieś 
Jam elna, leżąca w odległości 18 km. od 
Lwowa. Niezwłocznie w yruszył oddział 
s trażaków  z sikawką m otorow ą, a po 
przybyciu na miejsce zastano 11 dom ów  
w raz z zabudowaniam i gospodarskiem i

w  płomieniach'. P ożar  zdołano  zlokalizo­
wać mimo silnego wiatru, akcja zaś ra ­
tunkow a trw a ła  kilka godzin.

Ogień w ybuchł w stodole g o sp o d a ­
rza Piotra Kuzimińskiego p ra w d o p o d o b ­
nie od niedopałka papierosa. Dochodzenia 
w tej sprawie prowadzi policja.

Z lata więzienia za agitację komunistyczną.
W czerw cu  jb. r. s ą d  p rz y s ię g ły c h  sk aza ł 3 

k o m u n is tó w  n a  k a rę  śm ie rc i za z d rad ę  g łów ną, 
ż  tego p-owodu ko led zy  sk azan y ch  u rz ą d z a li  d e ­
m o n s tra c je , o ra z  zw ołali w jec w  fab ry ce  c u ­
k ie rk ó w  „H aze t" . N a  z eb ra n iu  lem  1 8 -le ln ja  4 -  
dela  B ic b e r  fa lse  G o ld fa rb  i 2 2 -  le tn ia  M al.ua 
D an ie l ro z d aw a ły  u lo tk i  o tre ś c i k o m u n js ly c z -  
ne j. N a  in n y m  w iecu  D a n ie ló w n a  z ja w iła  s ię  
w ra z  z jtran sp ia ren tam i z o d p o w ie d n im i n a p is a ­

m i.
, O b ie  „ tech n iczk i 1 z o s ta ły  a re sz to w a n e  i s ta ­

n ę ły  w czo ra j p rz e d 1 sąd em  p rzy sięg ły ch . W inę 
ich p o tw ie rd z jli p rzy sięg li 9 -m a  jgłosam i. W o ­
bec tego z o s ta ły  sk a z a n e  po  1 ro k u  w ięzien i - 

R o z p raw ie  p rz ew o d n iczy ł r. Z aw is to w sk i, o - 
sk a rż a ł (prok. .M ostow ski, b ro n ili u lr . R o se n b la lt 
i -dr. Rried'.

Bohaterska kobieta.
Bohaterką s tała  się niejaka p. Norton 

ze Snowden-terrace. Jej bohaters tw o  oka­
zało się w okolicznościach nas tępu jących : 
Na brzegu Tam izy rozsiadło się liczne to ­
w arzystw o  wycieczkowiczów. W  wodzie 
przy brzegu pluskała się g ro m ad a  dzieci, 
g d y  nagle dwie m ałe  5-cio i 6-letnie 
dziewczynki, trafiły  na g łębszą w odę i 
zaczęły tonąć. Pozosta łe  dzieci z krzy­
kiem uciekły  na brzeg. O soby starsze, p o ­
zostające na brzegu zaskoczone wypad-

Hidohi z Gdyni.

Łodzie rybackie.

kićtri zbiły się w jedną g ro m ad ę  nad  brze­
giem wody, krzycząc i przyw ołu jąc  p o ­
mocy lut dając tonącym dzieciom jakieś 
rady. W śró d  obecnych na brzegu było  
kilku mężczyzn.

Nagle z g ro m ad y  tej w ybieg ła  jakaś 
kobieta, która, nie bacząc na to, że była 
całkowicie ubrana, a więc nie p rzy g o to ­
wana do skoku w g łęboką  wodę, rzuciła 
się_ na pom oc tonącym  dziewczynkom, 
które w tej w łaśnie chwili zniknęły  pod 
powierzchnią w ody. N ieznajoma p o d p ły ­
nęła  do miejsca w ypadku i dała  nurka. 
Tu, na dnie, na g łębokości może pó łto ra  
m etra  natrafiła  na obie ofiary nieostrożnej 
kąpieli. Bohaterska kobieta, jak się n as tę ­
pnie okazało p. N orton, pochwyciła obie 
dziewczynki za ręce i resztkami już tchu 
s tara ła  się unieść je nad pow ierzchnię 
w ody. Tu iednak napotkała  na nieoczeki­
wane t ru d n o śc i : dziewczynki zaczęły k u r­
czowo bronić się i drapać dotkliwie' swą 
ratowniczkę.

T y lk o  z wielkim trudem  u d a ło  się jej 
w ydobyć się z g łębokiej w ody  przy za­
s tosow aniu  tzw. p ływ ania na stojąco, dzię­
ki silnej pracy nóg. Po krótkiej chwiii 
p. N orton  wynurzyła  się z w ody, t rzy m a­
jąc pod pachami om dlałe  już dziewczynki. 
P odobno  bezradnie stojący nad brzegiem 
panowie byli mocno zmieszani i zasko­
czeni boaterskim  czynem p. Norton, 

— o —
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Obrazki
z Warszawy.

Handel ptaszkami na 
Karcelakc.

Pochwala sporiu.
Ciało ma podstępną sk łonność do 

ucieczki oci sw ego  właściciela. Ale sport  
czuwa i napędza je z pow ro tem .

Sport polega na tern, że ciału p rzy ­
dziela najsilniejsze w ładze duszy: energję ,  
śmiałość, cierpliwość. Jest to  przeciwień­
stwo choroby.

M am  tłu s tego  przyjaciela, k tóry  za 
nic w świecie nie po jechałby  w pociągu 
trzecią klasą naw et ze Lw ow a do G ródka . 
A podróżuje  w sw em  ciele IV klasy od 
dnia urodzin do śmierci.

Są epidem je różnego rodzaju ; zami­
łowanie w sporcie jest epidem ją zdrowia.

Zróbcie przegląd starców  poszczegól­
nych krajów , a dowiecie się, jak się te 
kraje odnoszą do  sportu .

Nie jest pozbawiona godności taka 
zabawa, przy której tw arz  prom ienieje  
radością, skoro  tylko zajaśnieje pogoda, 
zabłyśnie słońce, uspokoi się wiatr...

Różnica między namiętnością s p o r to ­
wą, a innemi namiętnościami polega na 
tern, że sportow iec n igdy  w śmierci nie 
szuka pomocnika, ani nie upatru je  w niej 
celu. »

M ożna być przyjacielem lub w rogiem  
sw ego  ciała - - n iem ożna odnosić się do 
niego z obojętnością.

P ływ akam i nazywają się ci, którzy 
um ieją poruszać się w w odzie ;  sportow -

H NADESŁANE i
S T O M A T O L O G
D E N T Y S T A

K ę trzyń sk ie go  21, tel

Dr. Rennet
. 6 6 = 2 2  —  pow rócił.

PltZY Z E P S U T Y M  , Ż O Ł Ą D K U , z a b u rz ę -  
n ia c h  t ra w ie n ia , jniesm alku w! uslladli, b ó lu  W 
S b ro n iach , go rączce , z a p a rc ju  s lo k a ,  w y m io ta c h  
lub  ro z w o ln ie n iu , ju ż  je d n a  iszkkanka n a tu ra l ­
nej W ody g o rzk ie j „ I J tA  N C 1S Z K W  O Z P  FĄ “ 
d z ia ła  (pewnie, szy b k o  i do d a tn io . —  Ż ądać  
w a p te k ac h  i idirogerjach. >

cami ci, k tórzy um ieją poruszać się w p o ­
wietrzu. Reszta trzym a się życia tylkc 
przy pom ocy sm utnego  dzw onu n u rk o ­
wego.

Zdarza  się często, że sportow iec i 
n iesportow iec um ierają  w rów nym  w ie­
ku — ale ten drugi żył w  stanie k o n se r­
wy, tam ten  w stanie życia.

Sport jak każda miłość czyni nas 
mniej wrażliwymi na wszelką inną roz­
kosz — naprzykład  na miłość erotyczną.

Sport p rzywrócił naszej rozgorączko­
wanej, rozdrażnionej cywilizacji daw ny 
klasyczny spokój.

W p ie rw szy c h  'dn iach  Ib. n i. p o z b aw ił się  ż y -  I 
e ia  W ze z  z a tru c ie  s ię  g a z e m  św ie tln y m  p ro f. 'w ie - ! 
d'eńsk[Cgo u n iw e rsy te tu  (dr. A lfons P o lle r . 1

D o cen t dlr. P o l le r  z as łu g u je  n a  m ia n o  w ied eń ­
skiego B c rtillo n a , Jktóry jak  w iad o m o  w y n a laz ł 
s jo s ó b  id en ty f ik o w an ia  [p rzestępców ' p rz y  p o m o cy  
d a k ty lo sk o p ji. Z m a rły ^ a u s tr ja .a k i u c zo n y  o b m y śli!  
n o w y  sipiosób p rz y  sp o rz ą d z a n iu  m a s e k  p o śm ie r t­
n y c h  i o d tw a rz a n iu  ro z m a jly c h  częśc i cia lja , _ 
k tó ra  to m a n ip u la c ja  d o k o n y w a n a  b y ła  d o ty ch ­
czas za  p o m o c ą  g ipsu .

D r J M le r  zam ien ił g ip s  p rz ez  w y n a le z io n ą  
p rzez  s ie b ie  ,spee ja!ną  k o m p o zy c ję , n a z w a n ą  p rz e ­
ceń  „NegOiColl“. ‘ Itla sa  zac h o w u je  s ię  W s ta n ie  
p ły n n y m  Ijjrzy te m p e ra lu rz e  lu d zk ieg o  c ia ła  r 
d jalągo  m o ż n a  (jej u ży w ać  za  p tom ocą pendzelK a. 
n ie  sp ra w ia ją c  (m odelow i żadne] p rz y k ro śc i O d ­
jęc ie  tak ie j jnnaski p o  je j o s ta te cz n e m  o sty g n ięc iu 1 
n ie  p rz y c z y n ia  ,ró w n ;e ż  n a jm n ie jsz e g o  b ó lu .

ITlrzez "jodlgówrednie z a ło ż e n ie  barw i m o d e ­
lową m o ż n a  taad ać  id en ty c zn y  z o ry g in a łe m  k o ­
lory t.

O trz y m a n a  w  j e n  .sposób to n n a  je s t lak  d ‘6-  
k la d n a  i lak  ,W sw em  w y k o ń c ze n iu  p re c y z y jn a , 
że  n p :. -odcisk d a k ty lo sk o p ijn y  r ę k i  w  te n  sposób  
sp re p a ro w a n e j, je s t  id e n ty c z n y  z o d c isk a m i o -  
trz y m a n e m i d ro g ą  .n a tu ra ln ą .

P rz e z  s p o rz ą d z e n ie  Ja k ie j m a s k i,  zd o łan o  w 
sw o im  iczasie (w ykryć, d b  kogo  n a le ż a ły  zw ło k i 
piewnej, z am o rd o w a n e j W L in zu  k o b ie ty , po zn ał 
ją , ze  o p o rz ąd z o n e j m a s k i  Jed en  Z w ie d eń sk ic h  
lek arzy .

Z m a r ły  d r. P o l le r ,  je s t ró w n ie ż  tw ó rc ą  now e] 
teo rji k ry m in o lo g icz n e j o p ie ra ją c e j s ję  n a  z a sa -

Ameryka
OntJiś n azw an a  „ N o w y m  Ś w ia tem ' s ta ła  s ię  z 

czasem  te re n e m  lak  ro z liczn y ch  i w szech .s tro n ­
n y ch  hffdiań, iż  zdaw ać  b y  ,się m ogło , (że d z iś  n i­
czego ‘w ięcej o tej p z ęśe j św ia ta  p ó w ie d i jg p  n i 
p io żn a . v ' t / ' 1

M iłą  n ię ^ io c k ia n k ą  s ta ja  s ię  'dla n a s  p rzeto  
n a jn o w sz a  k s ią ż k a  <o A m ery ce , W y s t f i  z pod' 
p ió ra  znanęgo  uczonego prof. d |#i R o m a n a  D ybo- 
sk jego  „ S ian y  Z jed n o czo n e  A m e ry k i P ó łn o c n e ] '’ 
(Lwów .—. [w a rsz aw a , K s ią ż n ic a  "A tlas 1930 r .'

Auloir p rz e b y w a ł p rz ez  s z e re g  m ie s ię c y  \V A - 
m ery c e , wdzje .rów nocześn ie  p;|i'acow!at w  ttwócji 
dZieilzinadni. a  w lóRjWIdóielh z ró w n ie  dosk o n a ły m , 
rezu lta tem !. A (m ianow icie  w -sw y c i licznych  w y ­
k ła d a c h , odczy tach  i p rz em ó w ien ia ,ch  ok o licz ­
no śc io w y ch , k tó re  w y g ła sz a ł w A m ery ce  w tam - 
tej.szy.chj n a jw y ższy c h  ufczelniacji i  in n y ch  in s ty ­
tu c ja ch  o św ia to w y c h , z a z n a ja m ia ł A m erykanów i 
% 'w a rto śc iam i jk u ltu ra ln e m i Polskfl l  sze rz y ł w 
te n  s,]»sób  s k u lc c z n je  p ro p a g an d ę  po lsk ą . R ó w n o ­
cze śn ie  zaś z b ie ra ł S k rz ę tn ie  b o g a ty  m a te r ja t ,  by 
p o  p o w ro c je  d o  k ra ju  z a z n a jo m ić  „swych w sp ó ł­
z io m k ó w  z iwarlośfcijąmi p jrzy .rodzo iiem l l k u l-  
lu ra ln e m i A m ery k i. R e z u lta te m  lej o s ta tn ie ]  jjpacy 
jest w yżej w y m ie n io n a  k s ią ż k a  ‘prof. D yboskiego.

C zy te ln ik  in te re s u ją c y  s ię  p ro b le m a ta m i, A- 
m e ry k i, zn a jd z ie  w  te in  idlzjele w y c z e rp u ją c ą  nu 
n ie  o d p o w ie d ź , p o d a n ą  w1 fo rm ie  d o sk o n a łe j, 
p rz e jrz y s te j  j d o s tę p n e ] . YV X II. irozdlziałąch te; 
k s ią ż k i  z a jm u je  s ię  a u to r  o p isem  k ra ju , m ia s t  i 
w si a m e ry k a ń s k ic h , kwne s tją  a g ra rn ą , a n a l iz u je  
p o d s ta w y  d o b ro b y tu  a m e ry k a ń sk ie g o , o m aw ia  
p ro b le m  R e lig ijn y , m o ra ln o ść , p raw o , .szkolnictw o 
l i te ra tu rę ,  pz iu k ę , £  w reszc ie  n a sz e  w y eh o d żtw ó .

Ja k o  p rz y k ła d  b e zs tro n n e g o  bad ian ia  s to su n ­
k ó w  a m e ry k a iy sk iili ,ze s tro n y  a u to ra ,  po słu ży ć  
m o ż e  u ry w ek  z  togo d z ie ła , a  lo  z  ustępiu 
tra k tu ją c e g o  o h a sz e m  w ychodźtw ąe . r ig h an ta s ty ­
czn y  d o b ro b y t d z is ie jsze j A m e ry k i n ie  jpolega w y­
łą c z n ie  n a  (niebyw ale p o m y śln y c h  W aru n k ach  p o d ­
staw o w y ch  ro zw o ju  g o sp o d a rczeg o  i n a  p rz y ­
c h y ln e j kon ju in k lu rze , Jes w jego p o d w a lin a ch  
tak  sp o ro  p ro s te g o , m o zo lnego  tru d u  ludzkiego, 
i lw ią  Iczęść tego  Ir& iu  p rz y n ió s ł  w  p rzy m u so w ej 
o fie rze  ta n i  e m ig ra n c ^ i ro h o tn ąk  z przeludlnio- 
n y c h  k ra jó w  Shurńpy-.**'

Ja k  w te j, lak  i w  każdej in n e j k w ą s tji  s b i  
ipirot. D y b o sk j n a  w y ży n ie  czy sto  rzeczow ego b e z ­
stro n n eg o  b ad acza  i 'id e a ln e g o  n a u c z y c ie la  sw e- 
go sp o łeczeń s tw a .

dzie, że jnie m a  n a  św iey ie  dw óch  lu d z k ic h  o so -  
m iik ó w , k tó rz y h y  jpo,siadali .ednako  ce uszył.. 
T a k  W ięc p rz y  d a k ty lo sk o p ji, Idecyktując.ą ro lę  o d ­
g ry w a ją  tak  (zwiane lin je  .(pap ila rne , c z y li  deseń
n a sk ó rk a  n a  b rzu szcn ch  ppJpów  u  rą k ,  —  p o d łu g  
d ra  P o lle ra , id ć n ly lik a c ja  p rz e s tę p c y  o p ie ra  s,ę 
n a  n a jro z m a its z y m  (kształcie  u c h a  l jego  ró ż ­
n o ro d n y c h  : w in n y m  w y p a d k u  n ig d y  n ie  s p o ­
ty k an y c h  c ec h ac h . v
" P ra w d ę  i w agę  ,w tej te o r j i  o c e n ił należycie  

p re z y d e n t p o lic ji w ie d eń sk ie j 1 zap rp w ń d z it ten  
sy s te m  id en ty f ik ac ji ,w p o w ie rzo n y m  m u  ciziele 
roz jjoznaw czym . SP l / , y  .pom ocy w ięc  w y n a lez io ­
nego  p rz ez  ‘d ra  P o lle ra  „N eg a c o llu "  poczę to  ro ­
b ić  z d jęc ia  (p lastyczna z tu szu  p r ze s tęp c ó w  1 o b e ­
c n ie  u rz ą d  ś le d cz y  pioli,cji w ied eń sk ie ] p o siada  
b o g a tą  tego r o d z a ju  k o lek c je , k tó ra  oddlata  Już 
n ie m a łe  u,siugi Jw p ra c a c h  p o lic y jn o -  śledczych .

O g ro m n ą  za le tą  lego w y n a la z k u  je s t la  o k o ­
liczność, że  z  ra z  o trz y m a n e g o  n e g a ty w u  m o ­
żn a  .sporządzać (erowolną ilo ść  p las ty czn y ch  k op ji 
k ló re  nasL ępnie p rzy  p o sz u k iw a n iu  p rzes tęp cy  
ro z sy ła n e  b y ć  m o g ą  yio ro z m a ity c h  'u rz ę d ó w 1 pb - 
licy jn y cb , ja k  ,lo się  p r a k ty k u je  z o d b ilk am t'
d a k tc io sk o p ijn e m i.

V, y n a la ze k  zm arłeg o  Jkrym piologli p o s ia .ia  .rów­
n ież  i tę  za le tę , że p o trz e b n e  d o  o trz y m a n i i od ­
lew u  p rzed m io ty .' la m p k a  .sp iry tu so w a, tyg ie ldk . 
m a s a  p las ty czn a  i -pemmelek mLe.siz,uz ą  s ię  W 
m a le m  k ięsżo n k o w etn  jpludelku.

W sz y s tk ie  te  d a n e , w ró żą  sy s te m o w i z u u u łe -  
go  d r a  P io lie śa  w ie lk ą  iplrzy.szłość w' k ry m in a l is ty ­
ce . k tó re j o d d a d z ą  n iew ą tw w itji w ie lk ie  usług1.

Sztuczne twarze i uszy.
Nowy wynalazek w dziedzinie kryminologji.
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Byli bulszewiey dMshują bolszem,
Rewelacyjne książki o Rosji sowieckiej.

O d n ie jak ieg o  pza,su ro śn je  n o w a  l i ie r a ln ra  o 
R osji, k tó ra  ró ż n i  s ię  tem  o d  dlaw niojszej, żc 
gdy d a w n ie j p is a n a  liy ia  b ą d ź  p rzez  zw olenn ików  
b ąd ź  p rzez  p rzec iw n ik ó w  holszew i.-jm u, to te ­
r a z  u k a z u je  tsię  B ały  sz e re g  p ism , a u to ró w , k tó ­
rzy  d a w n ie j w sw ółjiraeow ali z  b o lsz ew ik a m i a  
d z iś  zarw ali.

f t a k :  S. S te jiib erg , w  sw oich  w s p o m n ie n ia c h : 
„ ( id y  h y łe m  k o m is a rz e m  lu d o w y m ", k re ś l i  ow e 
trag iczn e  m ie s ją c e , k ie d y  to  so c ja l-  r e w o lu c jo n i­
ści .pospołu  z  b o lsz ew ik a m i \V- m o rzu  dem agogji 
za tap ia li re w o lu c ję  ro sy jsk ą . S o c ja l-  re w o lu c jo -  
u iśc i  w y s tąp ili z a ra z  p o  p o d p isa n iu  ,,'d y k ta tu  zi 
„B rześc ia  litew ik ieg o "  z rz ą d u  k o a licy jn eg o , k tó ­
ry  m ja l  lu d o w i p o k azać , że jest rz ą d e m  
ą ch ło p sk im " .

Ja k o  k o m is a rz  lu d o w y  u s iło w a ł S te in b e rg  
zap o b ieg ać  m o rzu  k rw i te r ro ry z m u : 

s ta ra ją c  się  u su n ą ć  acłw okalów  K ozłow sk iego  i 
K ra ss ik o w a , k tó rzy  to tórow all k ilk o m a  konw fija- 
m i ślediczenn. P a n o w a ła  w ty ch  k o m is ja c h  n a j-  
s t tra sz h w sz a  k o ru p c ja ,
bez  b a ila ń  i .śledztw a ro z i/ rc e l /w a n o  na  praW o 

i lew o . '
L e n in  i  T ro c k i , ze, w zględów  czy.slo p a r ty jn y c h  
n ie  zag ląd a li |do tego g n j izda ła jd a c tw , "i d o ­
p iero  n a  ż ąd a n ie  so w ie tu  p io tro g ro d z k ieg o , k tó ry  
p o d a ł  c a łą  listę  z b ro d n i tyc-h dw óch  b e n ja m jn -  
fców czek i u su n ię to  ich . T o  n je  p rzesz liad 'a |Jo ,. 
że  K ra ss ik ó w  p o te m  o trz y m a ł g o d n o ść  p rzew o ­
d n iczącego  są d u  k asacy jn eg o .

D ru zg o eącem  o sk a rż e n ie m  |rządów  bolszew ic,- 
k ieh  s ą  n a s tę p u ją c e  c z te ry  p a m ię tn ik i,  jak k o lw tek ' 
n a le ż y  je  c zy tać  z n a d z w y c z a jn ą  o s tro ż n o śc ią .

G rig in  B esed o w sk ij, l;, \ \  s łu ż b ie  sow ie tów ". 
Ja k  w iad o m o  z n ie d a w n e j prze.szłośni B esed o w ­
sk ij  U ciekł z  so w ;eck je j a m b a sa d y  prtrysk)ie.ł, 
k tó re j  b y ł s e k rc la rz e m  i zw ró c iw szy  s ię  dó  p o ­
lic ji i ra iic u s k ie j  z  p ro ś b ą  o o c h ro n ę  p rz e d  
G P U , k tó ry  u s k a rż a ł  go o sp rz en ie w ie rz en ie , 
B esed o w sk ij b y ł |p ien v o ln ie  lew icow ym  so c ja l-  
rew o lu c io n is tą . k ie ro w a ł z jed n o czen iem  m ięd zy  
s o c ja l-  re w o lu c jo n is ta m i ą  b o lszew ik am i. P o r ę ­
czan o  m u  b a rd z o  w ażn e  m js je  z a g ra n ic z n e  a  o -  
w je ra ła  m u  ,się w je lk a  k a rje n a  d y p lo m a ty cz n a . 

B esed o w sk ij w iswyćli p a m ię tn ik a c h  k re ś l i ' s t r a ­
sz liw ą  g ro zę  a k c j i  c z e k i, i k rw jo ż o n ez o ść  c£ e- 
k k is tó w , m ię d z y  'k tó ry m i kob ie ta , h y jc n a  p ra w - 
dzjw a, a u g e n ja  B asch
k a z a ła  ro z s trz e la ć  i p o /o p ić  ły sfąne  ro b o tn ik ó w .

D u żo  z re sz tą  k o b je t  p e łn i ło  ię  ro b o tę  o k ru tn ą . 
C zek iśc i z n a jd o w a li s ię  U kryci w szędzie- n a  n a j-  
n iep o z o rn ie jsz y ch  p o sa d a c h . G P U  w raz  Z k o m - 
m ie rn e m  Ipiełnjł w c iąż  ro b o tę  p o d im inow ująęą  za ­
g ra n ic ą  XV P o lsc e  c zek iśc i z a jęc i w  a m b a s a d z ie  
k ie ro w a li ek sp lo z ją  n a  c y ta d e li  w arszaw ,sksie j ( ? >  
—  . " * "“*■*

W plrost fa n ta s ty c z n ie  b rz m ią  ia k ly  k o ru p c ji ,  
k tó re  B ese d o w sk ij (przytacza, a le  k a ry  po w y k ry ­
c iu  ty ch ż e  s p o ty k a ją  je d y n ie  m a ły c h  z ło d z ie j .  
M im o to , co  B esed o w sk ij optowdadla, njczem , 
je s t  w ob ec  tak tó w ’, j a k i e ’ jptrzedśtaw ia GrzegoJZ 
S o lo m o n  w sw o jem  dz;cic,-. „ P o d  czerw  o n y m i m o­
c a rz am i. (Solom oii b y ł  p rz y ja c ie le m  L e n in a  i [>r a ­
co  w ał n a  p ie rw szo rz ę d n y ch  p lacó w k ach .’ B y ł s e ­
k re ta rz e m  a m b a sa d y  sow . w  B e rlin ie  z a  jo ffego , 
k o n su le m  w  Jp lam burgu , d y re k to re m  „ A rk o su "  w  
L o n d y n je  itp . B y ł też r R ew lu  na w v b | triem  
s ta n o w isk u  handlow em u ^Opowiada on , że“ ln le re -  
re sy  z a ła tw ia n o  ,W sy p ia ln ia c h  fu n k c jo n a r iu s z y  
i ( łu k o w sk ieg o , k tó ry  p y ł  p u p ilk ie m  L e n in a  i 
M alina , 40 pirac. ra c h u n k ó w  sz ło  n a  i,apówki 
d la  iu n k c jo n a r ju s z y  so w ie c k ic h . K o ru p c ję  d e le ­
gacji h an d lo w ej ,uzupie}nia]ą ła jd a c tw a  k o m in te r -  
n u . Z inow iew ' żądlą te leg ra ficzn ie , a b y  w ręczo n o  
p rz e je ż d ż a ją c e m u  k u r ie ro w i 200.000 m a re k  w1 
z ło c ie  n a  zak u p n a  w  B e rlin ie . P o  trzec-h tygo­
d n iac h  k o m u n ik a c ję  h a n d lo w ą  w R e w a ju , p rz e ­
r y w a ją  d w a  w a g o n y , p rz e b y w a ją c e  z B e rlin a , 
a d o m ag a jące  ,się p rz y w ile ju , p o n iew aż  p rz e z n a ­
czo n e  s ą  b e zp o śre d n io  d la  'k o m in te m u  i d la  Z i- 
n o w iew a. P rz y  re w iz ji  o k a zu je  się, że  z a w ie ra ją  
d e lik a te sy , p e rfu m y , k o ro n k i, o ra z  w sze lk iego  r o ­
d za ju  a r ty k u ły  zb y tk u ,

K jedy  ró lo m o n  d o s ta je  p o lec en ie  z e b ra n ia  p p -  
m ęd zy , leżący ch  b e z  zak siążk o w lan ia  p o  w s z y s t­
k ich  k ą ta c h , o k a z u je  s ię , że w’ tygli p o k o jach  
z n a jd u je  się  8  m ilio n ó w  ru b l i  b ez  w sze lk ie j 
ko n tro li.

rł 'a k je  s a m e  s to s u n k i  pianowlały W „ C erk o w ie "  
lo n d y ń sk im . W sz e ik ji p ró b y  'wproW nelŁem a p o ­
rz ą d k u  w te j s ta jn i  Aug.tasza sp a la ły  s ię  p a  p a ­
n ew ce , ta k , że  S ó io m o n  W1 konflju po  pześciu  la ­
tach o p u śc ił służbę, so w ieck a.

R zeczow o i c h ło d n o  s łu żb ę  sw oją  k re ś l i  piew na, 
o so b isio ść , k tó ra  p o d  p se u d o n im e m  L arso n a , p i ­
sze  sw ój p a m ię tn ik  z a ty tu ło w a n y  „ Ja k o  e k sp e rt  
W s łu ż b je > so w le e k je j“. .P rzez  jego rę ce  ró w n ież  
jak  p rz ez  rę c e  Solom  ona; i B esed o w sk ieg o  p rz e ­
p ły w a ły  m iljo n y ,, m ia ł b o w ie m  w y so k ie  sfanow t-ę 
sk o  w b a n k u  p a ń s tw o w y m , w  dz iale  w a lu to w y m . 
P o n ie w a ż  i o n  jmóWi o s to su n k a c h  w R ew alu , 
ła tw o  sk o n tro lo w a ć  S o lo m o n ra  p rzy czem  o k a z uje 
się, że  ten  o s la tn i  w  n jc z c n i n ie  p rzesad za .

L a rs o n  n azy w a  R o sję  k ra je m  n ieo g ra n ic z o ­
n y c h  m o żliw o śc i. S łu ż y ł sy s tem o w i te m u , jako  
e k sp e rt i sp e c ja lis ta , a le  rezy g n u je  z s łu ż b y , 
g d y ż  w id z i, |iż n ie m o ż ljw ą  jes t rz e c z ą  p ra c o ­
w ać tu  p ro d u k ty w n ie . R ó w n ie ż  o n  s tw ie rd ż a , że 
w ag en c jach  h u n d lo w y c b  p o d  m a s k ą  person ialu  
najpodrzędhre j.szego  u k ry w a li  ,się agenci GPU.. 
D o d z je jó w  p o tw o rn o śc i c z c k js ló w  d o rzu ca  fak t, 
iż je d e n  ,z jego W sp ó łp raco w n ik ó w  c h w a li ł  się 
piubbczni.e, że jak o  c z e k js la  z m u s ił d z ie w c z y n ę  
b y  w  .roli łd h n ic z k ;  sąE tm tej

potilpisała. w raz  z tm im y i w y ro k  śnP o ir j na  
sw ego o jtn .

R ew e lac je  z U zjedżiny  c z e k i  piodnje k s ią żk a  
W Jo d ż im ierza  B r tm ow.skje g o : „ W  tu rm a c h  so ­
w ieck ich " . B ru u o w sk i b y ł  ró w n ie ż  fu n k c jo n a r iu ­
sz e m  so w ieck im  i .zaw dzięcza, jak  ppsrae sw o ­
je  'w yzw óienie in te rw e n c ji  N a n se n a  \ k a u ls k ie -  
go. U o u je w a ż  w z b ran ia ł .się w y s tąp ić  jak o  g łó w n a  
o so b a  w’ w je lk im  p ro c e s je  d e m o n s tra c y jn y m , u - 
w ięziouo  go i llrzym ano  43 ;m ies;ęcy  W w ięzien n i, 
k jlk a k ro  ć.na .śm ierć  .skazując,

W ed le  B runow sk,-ego 
G P U . wy (bije r o tz n ie  ‘i.ś.OOO w H ro k ó u  śn u e iró .

D o k s ją ż k i  fio łajczony je s t  j .ro lo k ó ł fo to g rafi­
c zn ie  zd ję ły  z p ie rw sz e j pew lzJi d o m o w e j, z  k tó ­
rego  w jm jk a , że  B runow tsk i p o z o staw ał w  k o re s ­
p o n d e n c ji  z  T ro c k im : J^en inem , B yk  o w ent j i n ­
n y m i i  p o s ia d a ł  ta k ż e  a k ty  k o m in te m u .

T e  re w e la c je  z jtlzjedziny pirnktyk h o jszćw rćk ieh  
m n o ż ą  s ię , l i ie rd lu ra  p am ię in ik .a rsk a  ro ś n ie  i w 
len  sp o só b  p o w s ta je  h js to r ja  b lo szew izm u  ita j-  
.s|,ralszlilwyiśli lat 13, k ió ry rh  znuiezenia m e  n a ­
leży  n ied o cen iać . Juażde  z ty ch  d z ie l p o lw ic rd za  
p o g lą d  so c ja ln e j d e m o k ra c ji  i so c ja l-  rew ohr-, 
c jo n is tó w , ż e  zw y cięstw o  bo lszew iz tin i, to z w y ­
cięstw o  kfin lrrew  oJ u|e-ji.

Fantastyczny pomysi.
W N ic in ćzecb  piewne- Ocoła Kyygunęły (n iezw ykły  

p ró je k l  m a ją c y  n a  -celu z m n ie jsze n ie  b ez ro b o e ia .
P ro je k t  te n  'dom aga  się  U su n ięc ia  k o b ie t o d  

sz la tó w  p ra c y  i !wiprowad>zeffi!P» n a  ich  miejs.cfe, 
n a tu ra ln ie  łam , g d z ie  s ię  to cip, m ężczyznę.

Z w o len n icy  tego o s ta tn ie g o  p ro je k tu  ro z u m u ją  
W m astępU jący  (sposób. W ^Wwjii obepnej p raeu Je  
w* N ie m c z e d i 12 aniljonóW  k o b ie t,  n a  o gó lną  
liczbę 33 Jn iljo n ó w . Z tego p rz y p a d a  n a  s łu żb ę  
d o m o w ą  1.4 m il., n a  sa m o d ż ie in e  1.1 m lij., zo­
s ta je  z a te m  ja k ie  9 i  p ó ł  m il. k o b ie t z k tó ry ch  
20 p ro c . da  s ię  za s tą p ić  p rz ez  m ęż cz y z n . T lls to r ja  
g o sp o d a rcza  św ia ta  ,zna p o d o b n e  p o su n ięc ia .

K ied y ś k o rz y s ta ł  ptrzemyfsj z ta n ie j  s i ły  d z ie c i,  
co o b e en je  jes t u staw o w o  zak azan e , p o d o b n ie  
n a le ż a ło b y  o b ecn ie  n a  ja k iś  czas o g ra n ic zy ć  p.raeię 
k o b ie t. T ru d n o  p o w ie m  to le ro w ać , tw ie rd z ą  ej, 
n o w o cześn i a n ty fem in iśc i, .slan, w k tó ry m  m i o ­
n y  zd ro w y ch  m ęż cz y z n  c h o d z i  n a  sp a c e r  z b r a ­
k u  za jęc ia , g d y  ró w n o c z e śn ie  m il io n y  k o b ie t m a r ­
n u ją  zd ro w ie  ,\v zgo ła«m jeodl$ow iednirh  d la n iG i 
w arunkatili,

Ettingera
u su w a  r a d y k a ln ie  b e s  b o lu  upor- 
o s y w e  n a g n i o t k i  i  z g r u b i a ł e  
n a sk ó rk i. — S k ła d  i  w y r ó b :

Apteka M. Ettingera
b @ ( i « ,  P Ł ł t S  B O i S B H S S I S K I E H

Tresura lwa.
L e w  u ch o d ź] p a o g ó ł i  to  n jc  b ez  .słuszności, 

za b a rd z je j  idiobrodusznego, szicizeriszejgo i  u cz ­
ciw szego, an iż e li ty g rys. (Y y^aża- s ię  ju z  to W je ­
go ob liczu  m o n u m e n ta ln ie  sipokojnem , k tó re  p rzy  
n a jw ięk sze j w śc ie k ło śc i n ie  p rzy b iłem  t*k u ja -  
b e isk jego  w ygląulu jak  u ty g ry sa . B eżw ąlip ienia  
jes t te ż  (roztropn iejszy . LeW '.Jest leż b a rd ż ie j  
p fz y stę im y  u ła sk aw ie n iu  i t re su rz e , a n iż e li je ­
go p a sk o w a n e  i k ro p k o w tm e k i 'ew n ia k j. T o ­
tem  w (cyrku p rę d z e j m o żn a  u jrz e ć  k i lk a  hvow , 
a n iż e li c n o ćb y  jectoego ty g ry sa , jagu iara  lu b  p a n ­
terę . J e d e n  ;z p o d ró żu jk ó iw  o p o w ia d a ł c ie k a w i  
szczegóły , k tó re  o b se rw o w a ł podczas, i liie su ry  
lwa.

Im  m ło d sze  —  o p o w iad h  o n  —  d o sta ją  |się pod  
rę ce  p o g ro m cy , je m  oczyw iśd ie  je,st lep ie j. K a - 
pirysów' m a ją  n ie m a ło , jak  W szyptkie k o ty 1, l Ibez 
w ifo c zn e j jirzy czy n y , jed n eg o  d n ia  p rac.itlą  z u -  
pednie n ie n a g a n n ie ,„ dlrugiego z o c zy w is tą  n ie ­
ch ęc ią . S ą  to  b o w iem  ty lk o  w ie lk ie  ż ó łte  k o ty , i| 
k to  p o tra f i  ob ch o d zić  ,się z k o łe m  d o m o w y m , 
te n  w |e  też , jak  m a  p o s tę p o w a ć  z lw em , o ile 

- zd o b ęd z ie  ,się p a  p o trz e b n ą  d o  Lego odw agę.
L w y  pe,szą jsię tak  ła tw o  jaL k o n ie . N a jd ro ­

b n ie jsz y  p rz e d m io t n ie z n a n y  m ie sz a  jc . Razu. Je- 
tiUęgo liy lem  |śW jadKiem, jak  lw ic a  m ia ła  s ię  
w y u c z ®  iśkakac  pirzez dw a lw y , o  .'dużych g r z y ­
w ach , s to jący ch  (na p z iw d j i  jiodw yzsze iuac i). 
Gza,sami w y k o n y w a ła  te n  sk o k  z n a d z w y c z a jn ą  
rad o śc ią , c z a sa m i iznów u s iło w a ła  ucięci b o k ie m . 
T re s u ra  z a m k n ę ła  je j dpogę z a k a z a n ą , d u ż ą  s ta ­
r ą  d o sk ą . lAle to b y ł Ibłąd', a lb o w ie m  lw y tej 

W eski do ty ch czas jeszjeze n ie  w id z ia ły , m e  znały  
jej i 'dlatego s ię  je j p rz e s tra sz y ły . S k u tk ie m  te­
go b y ło  izupfetne fiask o  p rzed sięw z ięc ia . L w jb a  
p rz e ra ż o n a  sk e c z y ^ i (wstecz, Iw y Z wuziasMemf 
jw z ew ró c iły  .słu jik i i (rozpoczął s ię  wś|C,jekły b a -  
ła s jk tó ireg o  p o g ro m c y  absoiuLiiiC  p f e  b y li  w p tan ie  
usjuokoić. W ta k ic h  m o m e n ta c h  p o g ro m cy  m uszą  
z ach o w ać  sp o k ó j i (rów now agę in acze j n j e  z n n i-  
‘ zą  śwa Ido iposluchu . f

G dy ,p o g ro m ca  p o le m  o p u śc ił k la tk ę , p rz y s tę ­
p o w a ły  lw y jed e n  po d ru g im  zw ojna, i  o c iąg a­
ją c  s ię  (do d esk i, obw ąchiw edy  ją  ze w szy s tk ich  
s tro n  j o d g ry z a ły  z  n ie j  k a w a łk i. T o  o b w ąaiii-  
w an je  P iezn an y c ii (pirzedmiotówi w,si>ólne jc.st lw om  
k o ta m i do m o w em i. Jwv'y o b w ą c h u ją  n a w e t k a żd y  
iiśe  zw ięd ły , p rz y w ian y ! \V l^ iżd y in  raz ie  tak  p o ­
z n a n a  ze iw szystkicli s t r o n  efeska n ie  p r z e d s ta ­
w ia ła  ju ż  (dla lw ów  nic- s tra sz n eg o  a  Sia d ró g ; 
d z ie ń  (próba ju ż  s ię  p o w io d ła . K om iczny  b y ł 
v. i d o k , jdk  o b a  lw y g rz y w ias le  p rz y  tem  s ię  za -  
ć h o w y w a ły . W y ciąg a ły  o g o n y , k tó re  zazw y p zaj 
o p u szcza ją , a b y  p o w ię k sz y ć  p rz e sz k o d y . L w jca  
uw zględniała. leż (w yciągnięte o g o n y  sw bicli 
p a r tn e ró w , ta k  jak  ich  g rzy w y  i  p o tężn e  c 'iel- 
;;ka, A te  co d !z ;e n n c  ć w ic z e n ia  la k ą  d la  lw ów  
s ia ły  s ię  jpiołrzebą, że  g d y  jed h eg o  d n ia  je h  za­
b ra k ło , odjczuw ały lo  p rz y k ro . I l i a d y  w» godzi­
n ie  ćw iczeń  ja k iś  n iep o k ó j ow ładW  .em p  
z w ie rzę tam i, s z a la ły  W, sw y ch  k-I,alkiaeh, w r t i r a -  

la ły  n ie sa m o w ite  b a rc e , w zajem  n a  « ię  u d e rz a ­
jąc. , ' i

L w y  s d  fn o ż n a  pow pedzieć Yllelikalne. GdV od 
•p'ogronxców sw y ch  p rz y jm u ją  d łu g ie  p a sy  'm ię -  
lsa z  jręk i, n ie  p h w y p ją  T‘h z b y t szy b k o , l.eez 
o s tro ż n ie  i  sp o k o jn ie . C ” ;

Ja k  w iad o m o , jnajdzikiSze] b e s tii  im plonuje  p io -  
n o w a  p o s ta ć  iczłowjtok-a. T o te ż  pogi^om ća n :e- 
ma-ło ry z y k u je , gdy  k la d ż ie  s ię  n a  z iem ię .

YY tak (em  jpo łożen iu  c z ło w iek  n ieu z b ro jo n y  
ja s t z u p e łn ie  b e zb ro n n y . A le lw y zach o w y w a ły  
się  w zorow o i w id o c zn ie  d o b rz e  s ię  C zu ły  w 
tem  b ljsk je m  to w a rzy siw je  ludzldem .
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Budowa wielkiego 
gmachu 

mieszkalnego

dla urzędników Banku 
Polskiego w Łodzi.

Życie Podkarpacia.
KAŁUSZ.

Kłamią, by redukować?
Z Kałusza piszą n a m :

W  krakowskim  „K u rje rk u "  m. i. czy­
tam : „N iedaw no opinja publiczna została 
zaalarm ow ana wiadomościami o zamie 
rzonej rzekom o likwidacji kopalń kału- 
skich i stebnickich. Pogłosk i te zdołały  
się przedrzeć zagranicę, a oczywiście 
Niemcy pochw yciły je z radością. Poza- 
tem jednak pogłoski pow tó rzy ły  się 
w dziennikach francuskich, angielskich i 
szwedzkich, co oczywiście m usiało  zaszko­
d z i  poczynaniom eksportow ym  polskiego 
przem ysłu  potasow ego, k tóry  nasyca ry ­
nek Czechosłowacji, Szwecji i Anglji“ .

Burżuazyjny „K u rje rek "  zaprzecza tym 
pog łoskom  i przeciwstaw ia się twierdząc, 
że kopalnie nie tylko nie są likwidowane, 
a przeciwnie rozwijają się, że w ostatnich 
czasach odkry to  wielkie złoża soli po taso ­
wej, gdzie buduje się nowe szyby.

Jeżeli tak, jest, dlaczego panowie d y ­
rektorzy (nowom ianow ani — obywatele  
Niemiec i Am eryki) sieją fe rem ent w śród  
społeczeństwa i robotników  ? Krzyczą, 
że w przedsiębiorstwie kryzys, d o p ro w a ­
dzają do częstych konfliktów między fir­
mą a jej pracownikami, co chwila w y p o ­
wiadają pracę pewnej części pracowników, 
skutkiem czego przychodzi do strajków. 
N iedaw no tem u robotnicy strajkowali, a 
obecnie znowu strajkują.

M imowoli nasuw a się podejrzenie, czy 
k tóryś z panów  dyrek to rów  (nie obywa- 
te Polski) nie działa na niekorzyść prze­
m ysłu  polskiego ?' I z tiego ty tu łu  czynniki 
rządowe powinny w glądnąć w tę sprawę...

Naiwny p. Hojciechowshi.
Kałusz.

B. poseł W ojciechowski w dniu 17. 
bm. pocichutko w krad ł  się do sali „S o ­
k o ła"  i urządził wiec przedwyborczy, na 
k tóry  przyszło  kilkunastu urzędników i 
to za zaproszeniami, a względnie z roz­
kazu przełożonych. P. Wojciechowski po 
sw ojem u pogada ł,  i postaw ił wniosek, 
by sporządzić tylko jedną listę polską — 
oczywiście BB. Za wnioskiem urzędnicy 
g łosow ali z obaw y o posady, ale w dy s­
kusji żaden z nich nie zabierał g łosu . — 
I niech p. W ojciechowski nie łudzi się, 
że ci urzędnicy będą tacy naiwni, by swe 
g ło sy  oddali na listę BB, bo  już mają 
dosyć tej „sanacyjnej radości"  i odczu­
w ają na własnej skórze, bo co chwila 
obniża się im płace i przełożeni sykują 
ich na każdym kroku. T o  też pracownicy 
um ysłow i w Kałuszu oddadzą swe: g ło sy  
na  listę także polską, ale dem okratyczną 
„C en tro lew u".

Z wydawnictw.
,,\V IA D O  ’ IOSC.I L IT E R A C K IE "  n r . 38. za ­

w ie ra- V\ R zym ow ,sk:ego b o m b a s ty c z n y  l fa ł­
szy w ie  n a s ta w io n y  a r ty k u ł  o tw ó rc zo śc i p o e ty  
K. NVierzyu.skjeg o ; Z. R e u tt -  W itk o w sk ie j:  M ło ­
dym  p o e to m  (serdeczna przestroga;; St. H el-. 
Tksztyńskjego: C o n an  D o y le ; S te l. N ą p ie rsk je ig o : 
P ó łg o d z in y  z  iW illy 11 aasenp; ł. B ra u n a , P . 
f liilk j I Sakow skiego , W . B orow ego i J . L ie -  
b e r ta  o c en y  n a jśw ież sz y ch  p u b lik a c ji (o D ę­
b ick im , A sn y k u , Ż e ro m sk im , C ies-je lęzuku); A. 
S lo n im sk jeg o  (n iesm a cz n ą  tym  razem  i dość  
n a iw n ą )  k ro n ik ę  ty g o d n io w ą ; sp ra w o z d an i i  z 

‘ry n k u  w ydaw niczego .

,.L W O W S K IE  W IA D O M O ŚC I M U Z Y C Z N E  1 
L IT E R A C K IE "  p rz y n o szą  w  o s ta tn im  J9) n u m e ­
rze (tir. J . Reiss.- Z m o n o g ra fji o H cn iw ku  
W ie n ia w sk im ; djr. St. ŁobączeWjśk-a 1\Ielodfyka 
S z o p e n a , St. G ra b iń sk i:  RodlowÓćt iz y ff ti (no­
w e la ); w ie rsze  J. S o p licy ; k ro n ik a  liiełi-ąiokn i 
m u zy czn a . »

Dola bezrobotnych 
aktorów.

W IE D E Ń . 3 3 -le tn ia  a k to rk a  W ik to r  ja  B ., z n a ­
laz łszy  się  b e z  p ra c y , n ie  m o g ła  z n a le ź ć  e n g a ­
g em en t. W (pioszukjw anju z a jęc ia  za  ROŚWdlnl1-  
tw em  in se ra tó w  jdoczekała  s ię , że, n je ja k a  p an i 
E y ez a rt ^poszuku jąca  „ d am y  do to w arzy stw u " , 
w ezw ała  ją  do sieb ie ,

KajidjykM ka ,w szed łszy  (do p ó k o ju  s\\|o j p rz y ­
sz łe j p h leb o d aw czy n i, tnie zasta ła  n ik o g o  i sp o ­
rzy  stali..i z (tej o k o liczn o śc i, b y  u k ra ść  p ien ia jdze  
i k le jn o ty , (znajdu jące  s ię  w n ie z a m k n ię te j szu ­
fladzie. ,

R o z p raw a  b y ła  (w strząsającym  sy m p to m e m  n ę ­
dzy, p a n u ją c e j Iw śród b ez ro b o tn y ch  a k to ró w . Z a­
p y la n a  p rzez  p rz ew o d n ic zą ce g o  o nioty\\*y k ra ­
dz ieży , o sk a rż o n a  (pow iedziała :

—  D ia  (aktorki, n iem a ją ce j z a lęc ia , życie  ucz­
c iw e  je s t p ra w ie  n iem o ż liw e . M usi a lb o  sp rz e -  
ićlawlać sw e a: a ło , a lb o  k ra ść . J a  w o la ła m  u k ra ść ,  
u j r z a ła m  w ie lk ą  ,sum ę p ien ię d zy  i p o m y śla łam  
so b ie : T o  p ię  u ra tu je !

P rz e w o d n icz ąc y : J a k to ?  |VVięc p rz e z  k r a d t i e ż  
m o ż n a  .się |u ra tow ać7  

O sk .: N ie  u m ie m  n ic  w ięcej poza  g rą  n a  
.sceu jĄ  ,a z  lego  zaw o d u  d z is ia j n ie  d 'a s ię  w y­
żyć. (P ła cz ąc ): M ój m ą ż  p rz e z  d w a  la ta  b y ł 
b ez ro b o tn y  i to  ro z b iło  n e sz e  m a łż eń s tw o . —  
P a n ow [e n ie  w jecie, ja k  g ło d o w a ła m  w e  W ' eo- 
ni u. P o p ro s tu  n i e  m o g ła m  ju ż  d łużę] w y trz y ­
m ać . ,

P rz e w o d n icz ąc y  s tw ie rd z a , że  ty lk o  p r z y p a ­
d e k  sp lrow adzjł, Iż  u ję to  sp ra w c ę  .k ra d z ie ż y . —> 
G dy b y  o sk a rż o n a  (sk rad zio n e  .p ie n ią d z e  w y m ie ­
n i ła  (by ły  o n e  w  obcych  S a lu ta c h ) i  z a s ta w iła  
z a b ra n e  k o sz to w n o śc i, n ik t  m e  (pow ziąłby co do 
n ie j p o d e jrz en ia . Zda rzy lo  ,sję jed n a k , że  do  jej 
m ie sz k a n ia  p rz y sze d ł u rz ę d n ik  p o lic ji k ry m in a l­
n e j c e lem  s tw ie rd z e n ia  je] id en ty czn o śc i, p rzy  
tej sp o so b n o śc i u j rz a ł  leżące  n a  s io le  p ie r ją d ż e  
i k le jn o ty . T o  o b u d z iło  jego  .p o d ejrzen ie  i w n a ­
stę p s tw ie  in d ag a c ji -laręsztowiał a k to rk ę , . i

W y ro k  b rz m ia ł n a  3 m ie s ją c e  c iężk ieg o  w ię­
zien ia .

UlladomoScI z kraju.
R A B U N E K . ,W, O tty n io w ic a ch , k o ło  B ó b rk i. 

Józef K a rw ack i, (strzegąc sw ego m ie n ia  pirzea) 
z ło d z ie jam i, s p a ł  n a  w ozje, s to jąc y m  n a  p o d w ó ­
rzu . K ilku  joipryszków n a p a d ło  n a  n ieg o  o go­
d z in ie  4 - le j  nad! ra n em  i (pod g ro ź b ą  śm ierci, 
z rab o w a ło  m u  54 doi. i J50  zł.

Z Ł O D Z IE J  P O S T R Z E L O N A ’ P R Z E Z  P O L I ­
CJA N TA . P o s te ru n k o w y  T o m a sz  W isz, zam . w1 
S ie n ia w ie  k o ło  Ja ro s ła w ia , śe jg a jąc  p o sz u k iw a ­
nego za k ra d z ie ż e  O lek a  B isz c z a  z, P isk o ro \v ic , 
strzeli łza  U c iek a jący m ' i z ran ił go  w  p ó ś la -4 
dek . W łam y w acza  U jęto i o d s ta w io n o  do sz p i­
tala .

15 LAT W IĘ Z IE N IA  ZA Z A S T R Z E L E N IE  
P O L IC JA N T A . P rz e d 1 (sądem  w K ie lcach  o d p o ­
w iad a ł N . W o ź n ia k , je d e n  z zabójców* .p o s te ru n ­
kow ego K opiczyńskiego. P o  p rz ep ro w a d z o n e j r o z ­
p ra w ie  z a p a d ł w y ro k  p ó ź m m  iw ąeczorem , s k a ­
zu jący  W o źn iak a  (na 15 la t 'w ię z ie n ia .

ŃYczoraj d o n o siliśm y  o b sz e rn ie  o osobliwy m 
ła ń c u c h u  śm ie rc i, ja k i  tow arzy szy ł lej zbrodhii.

IN Ż Y N IE R -W Y N A L A Z C A  Z M A R Ł  Z G Ł O D U  
W  W A R S Z A W IE . 56-1 e tu i in ż .-c h e m ik , A ntoń j 
S ro k o w sk i, zam . Iprzy ul. W ilcze j 1. 29 w W a r ­
szaw ie, z m a r ł lonegdaj w sk u te k  w y c ień czen ia . — 
Ja k  s tw ie rd zo n o , śn. S ro k o w sk i zn a jd b w a ł się  
w sk ra jn e j (nędzy i zalega ł o d  p ó ł ro k u  z k o -  
m o m e m i a  p o m o c y  od n ikogo  p rzy jąć  n ie  c h c ia ł.

Sp1. A ntoni S ro k o w sk i zn any  b y ł ze  sw ej d z ia ­
ła ln o śc i w y n a lazcze j, a  n a w e t na  jed n e j z w y ­
staw  k ra jo w y ch  Iza w y n a lazek  w d z ie d z in ie  o -  
g rodlniclw a o trz y m a ł z ło ly  m edal. P o s ia d a ł on  
Wiele p a te n tó w  n a  sw e w y n a lazk i, k tó re  in n y m  
p rz y n io s ły  m ają tk i.

— o —
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K ro n ik a Na sezon jesienno-zimowy

SUKNA
w W IELKIM  W YBORZE

Tow ary dobo owe.

na ubrania męskie, palta, 
futra, płaszcze, kostjumy 
damskie i m u n d u r k i  
 studenckie---------
HBGE na fożha i bonia

P o le ca :
FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

L U D W I K  R A L S K I
L w ó w , ul. R u tow sk ie go  7

(naprzeciw katedry).
—  R ek założenia  1912. —  

Te le fo n  18-58

Ceny najniższe.

Lwów, dnia 21 września 1930
R E P E R T U R A  T E A T R U  W IE L K IE G O :

N ied zie la  21 w rz e ś n ia  o  g o d z in je  3.30 popoł. 
„T ra y ia ta " .

N iedzie la  21 w rz e śn ia  o  go d z iiije  7.30 w ie rz . 
„ D ru c ia rz '1.

P o n ie d z ia łe k  22 w rz e ś n ia  o godz. 7.30 wseez. 
„B o ry s jo d u n o w " .

W to re k  23 >września o g o d z in ie  7,30 wiecz. 
„D ru c ia rz " .

Środa  21 'w rześn ia  o g o d z in ie  7.30 w ieczorem ; 
„C availe i(R  ru s tic a n a " .

C zw artek  25 W rześn ia  o g o d z in ie  7.30 w iecz . 
„ T ru b a d u r" .

R E P E R T U A R  T E A T R U  R O Z M A IT O ŚC I:
N ied z ie la  21 w rz e śn ia  o  go d o jn ie  7.30 w iecz. 

..D zielny  w o jak  Szw ejk".
P o n ie d z ia łe k  22 w rz e ś n ia  o godz. 7.30 w jeez. 

.D zie lny  w ojak S zw ejk " .
W to re k  23 [w rześnia o g o d z in ie  7.30 wiecz. 

.D z ie ln y  w ojak  Szw ejk".
Ś roda  21 w rz e ś n ia  o  g o d z in ie  7.30 w jeleorein l 

„D zie lny  w ojak  Szw ejk".
C zw artek  25 <w rz e śn ia  o  g o d z in ie  7.30 wyciez. 

„D zie lny  w ojak  Szw ejk".

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A Ł E G O :
N ied zie la  21 w rz eśn ia  o godzanje  7.30 w iecz. 

„ P a p a -k a w a le r" .
P o n ie d z ia łe k  22 w rz e ś n ia  o god'z. 7.30 w lecz. 

, Pap ia-kaw iłler".
W to rek  23 (w rześnia o g o d z in ie  7.30 wiecz. 

„ P a p a -k a w a le r" .
Srod'a 21 w rz e ś n ia  o g o d z in ie  7.30 w ieczo rem  

P ap .a-k aw a le r" .
C zw artek  25 w rz e śn ia  o  g o d z in je  7.30 w lecz. 

„ P a p a -k a w a le r" . ;
i  ■

R E D U K C JA  C E N  NA G A R D E R O B Ę  M ĘSKĄ 
NA C Z A SIE . Z go d n ie  z og ło szo n ą  z n iż k ą  cen 
m a te r ia łó w  su lfjen n y ch , z aw ia d am ia  f irm a  A. 
W ilte is , S k ład y  T e k s ty ln e  we L w ow ie , u l. R u - 
ipw sl Ago i, n a p rz e c iw  k a te d ry , że  d o sta rcza  

rzez  cały  n i je s ią e  w rz e s ie ń  w y k w in tn a  g a rd e ­
ro b ę  m ę sk ą  Ido m ia ry  z p ie rw szo rz ę d n y ch  m a -  
te r ja łó w  B ie lsk ich  w  n a s tę p u ją c y c h  c en a ch :
1) u b ra n ie  m a ry n a rk o w e  zg rzebne  zł. 150, —
2) u b ra n ie  w izy to w e  zł. 170, — 3 )  ra g la n  je s ie n ­
n y  zł. 160, —  4) w ie rzch  fu trz a n y  m ia s to w y  
zł. 200, —  5) p a lto  z im o w e  n a  w a ta iin le  zł. 25Ó. 
6 ) sm o k im , z c re p y  w e łn ia n e j zł. 220 ltd .

F irm a  W itte ls , S k ła d y  T e k s ty ln e , w e L w o w ie , 
u l  R u to w sk ieg o  7, o trz y m a ła  ju ż  n a  b ież ąc y  se­
zon  o s ta tn ie  n o w o śc i m a te r ja łó w  su k ie n n y c h  na 
p łaszcze  d a m s k ie , k o s t ju m y  i  su k n ie , k tó re  
sp rz e d a je  p o  Icenaeh b a rd zo  p rz y stęp n y c h , a  to  
n a  sk u te k  p o czy n io n y ch  p rz e z  tę ż e  f irm ę  o sta tn ;o  
k o rz y stn y ch  z a k u p ó w  w e Ia b ry k a ch  b ie lsk ich .

B U B C W A  D O M U  D L A  R O B O T N IK O W . N a
p o sied zen iu  K o m isji te c h n icz n e j o d b y tem  pod 
p rzew o d n ic tw em  in ż . M atzkego  u c h w a lo n o  p i , v - 
sląp ić  'db b u d o w y  3 -p ię lro w e g o  czy n szo w eg o  d o ­
m u  m ieszk aln eg o  w ed łu g  p ro je k tu  r. Ś liw iń sk ie ­
go. M je jsk i te n  dom  m ie sz k a ln y  b ęd zie  o b e jm o ­
w ał w y łą cz n ie  m ie sz k a n ia  jed n o  izbow 'e. — 
B udow ę d o m u  o d d a n o  f irm ie  K. K rzy żan o w sk i 

NAGRODY D L A  D O Z O R C O W  D O M O W . -  
W czo ra j w  p lo łiidn je  o dby ło  .się ro z d a w a n ie  n a ­
g ró d  do zo rco m  |d'omów u trzy m u jąc y m  w zo ro w ą  
czystość  w  p sa lilo śc iach . D o nagród'; p rz ez n a ­
czono  86 (kandydatów , z k tó ry c ii  k ażd y  o trz y ­
m ał k s iążeczk ę  ,M. K O. n a  zł. 50.

P O D R Z U C E N IE  D Z IE C K A . J u l  ja  R ad y cz , — 
licz za jęc ia  i  m ie jsc a  z a m ie sz k a n ia ,  W ozora l 
p rz y sz ła  'do lin ju szk an ia  C lia im u  G o d fe ra  p rz y  
ul. S p ad z is te j J. 1 , g dz ie  p o z o s taw iła  sw'e n ie ­
ś lu b n e  n iem o w lę  i (Zbiegła, tw ierdząc , iż G o d - 
fe r  jest o jce m  dziecka.

P o d rz u tk ie m  ty m  .zaop iekow ał s ię  m ie jsk i k o -  
m iisarjat, za izbiegłą zaś R ady czó W n ą w|szCzęfa. 
po lic ja  p o sz u k iw a n ia .

W O L A Ł  P IE N IĄ D Z E  N IŻ ŻONĘ. I re n a  C h o p  
ty ck a , zam . p rz y  ul. K rak o w sk ie j 1. 18, p o w ia ­
d o m iła  p o lic ję , ,że n je ja k j  T o m a sz  C h ło p i t,Jki,.

zam . W G ró d k u  Ja g ie llo ń sk im  w y łu d z ił  od' n ie j 
210 z ł. p o d  p rz y rz e c z e n ie m  m a łż eń s tw a . P o  o -  
trz y m a n ju  p ie n ię d z y  C h lo p ick i zw iał b e z  p o d a ­
n ia  sw ego a d re su . P o lic ja  W sp ó łczu jąc  z p o sz ­
k o d o w a n a , o d sz u k a ła  i a re sz to w a ła  sp ry c ia rz a .

A R E S Z T O W A N IE  ZA N IE D O Z W O L O N Y  ZA 
B IE G . Ju s ty n a  T o p o ln ic k a , a k u sz e rk a , z am iesz ­
k a ła  jp rzy  n l. P e łte w n e j, z o s ta ła  a re sz to w a n ą  z a  
sp ę d z en ie  p ło d u .

SM A C Z N E G O  A P E T Y T U ! P rz y n ie s io n o  n am  
do  re d ak c ji ch leb  z z ap ieczo n y m  k a ra k o n e m . — 
C hleb  te n  (pochodzi z p ie k a rn i  T ik ó b a  bjjfecflio- 
fe ra  w  Z n ie s ie n iu . M ożeby  w ła d ze  częśc ie j i c- 
n e rg iczn ie j p rz e p ro w a d z a ły  k o n tro lę  p ie k a rń , a -  
b y  'ak . ń e e h lu jra j j .  l bezcze ln y  p iek a rz  n ie  
m ó g ł, ja k  tw ty m  w J L d k u  u sp ra w ied liw iać  s ę 
p rz e d  p o szk o d o w an y m  .tern, że  w .n ę  lego, iż  w 
c h le b ie  w  jego p ie k a rn i  W ypiekanym  z n a jd u ją  
się  k a .a k o n y , p o n o s i  ro b o tn ik , p rz y s ła n y  m u  
p rzez  Z w jązek!

W Ł A M A N I A  I  K R A D Z IE Ż E . W  rz e ź n i m . 
sk ra d z io n o  konia, z w ó zk iem , w arto śc i 700 z ł., 
n a  szk o d ę  (pewnego rzeza  łka.

W ,voz;e tra m w a jo w y m  jak iś  k ieszo n k o w iec  
sk ra d ł  600 ul. n a  szk o d ę  D aw id a  H a b e rm a n a , 
zam . W iM jkołajow ie.

P rz e z  o tw ó r [w d a c h u  d o s ta ł się  jak iś  .4 u le ­
czasz"  n a  s try c h  d o m u  p rz y  ul. L w iej 1. 12, 
sk ą d  sk ra d ł  b ie lizn ę  w a rto śc i 1.200 zł. — W m  
szkodę. W e rb e ra  f f s c l ia .

B R U T A L E . M arek  Ł o w i, zam . p rz y  u licy  
Z ie lo n ej, p rzy p a tru jąc , ,się zaw o d o m  p iłk i nożne), 
n a b ra ł  nipo dób u n ia  iw k o p an iu . N ie  t re n u je  się 
o n  jed n a k  p a  b o isk u , lecz zam ias l p i łk ę , - k o p ­
n ą ł w  b rz u c h  J a n a  M an k a  tak  s iln ie , ż e 1 piadł 
o n  n ie p rz y to m n y  n a  z iem ię . B ru ta la  o d staw io ­
no  d o  k o m jsa r ja tu .

S zczep an  S to k ło s, zam . w  K lep aro w ie , z o ­
sta ł ró w n ież  o s k a rż o n y  w po lic ji. P ob b ił on  bo - 
w jem  b a te m  ]po g ło w ie  A n to n ieg o  K w iatkow ­
sk iego , z ad a ją c  m u  liczne  k o n tu z je . P o lic ja  
sp ra w y  te  sk ie ro w a ła  do sądu .

;  <
U R O C ZY STY  P O R A N E K  u rz ą d z o n y  s ta ra n ie m  

K o m ite tu  T y g o d n ia  Piroplagandfowego G d a ń sk ie j 
M acierzy S zk o lnej, o d b ęd z ie  s ię  d z is ia j  21. w rz e ­
ś n ia  b. r .  o  goldź. 12. w (po łudnie  w  T e a trz e  W ie l­
k im . C en y  w stęp u  po  1 i  2 ź ł. D la m ło d z ież y  
w s tę p  b e zp ła tn y .

E A SZ E R  O W  A N E  PO M ID O R Y  (n a  6 osób). — 
P rz y p ra w : 1) 1 p ó ł  kg. d u ży ch  p orni doróść, 35 dk.g. 
go to w an ej c ie lęc in y , lub  w je p rzo w in y . 1 c a le  ja j­
ko, 1 (żółtko, p ie p rz u  i so li w ed ług  sm a k u , 
1 c e b u lk a , k i lk a  k ro p e l przyp.nłW y Mfcgigiego, 
1 k o s tk a  M aggFego, 12 dkg . m a s ła , 3 łyżk i ta r te j  
b u łk i,  1 iłyżEa m ąk i. 1

Sposób  jnzyrząldteaiiia: O p łu k a n e  p o m id o ry , 
p o śc in ać  co k o lw iek  z (Wjcrzichu, 'W ydrążyć je, w y ­
b ra ć  pęslk '; z Im iąższu  a  m ią ż sz  d o d ać  d'o fa rs z u . 
F a rs z  p r z y rz ą d z a  Isię z go tow anego  m ię sa  c ie lęc e ­
go lub  'w ieprzow ego d ro b n o  p o siek an eg o , d o d a je  
się db  n iego  so li .p iep rzu , d ro b n o  p o s ie k a n e j c e ­
bu lk i, ta r te j  b u łk i ły żk ę  m a s ła , k i t o  * k ro p e l 
p rz y p ra w y  M uaaBego, o ra z  m ią ż sz . F a r s z e m  n a ­
p e łn ia  s ię  p o m id o ry , n a k ry w a  je w ie rzc h em  i u -  
k ła d a  się  je  c ia sn o ’ obo k  s ieb ie  w  irondłu, w  k tó ­
ry m  z n a jd u je  ,się ro z p u sz c z o n e  m as ło . R o n d e l z 
p o m id o ra m i z as taw ia  się  n a  w o lnym  o g n iu , oby 
się  d u siły , (pod p o k ry w ą  p rzez  pó ł g o d z in y . Od 
c za su  d b  -iczasu p o d lew a  s ię  p o m id b ry  łu u jo n e m , 
p rz y rz ą d z o n y m  Iz (1 k o stk i Ma,ggi‘ego. K-rólko 
p rz e d  w y d an iem  d o d a je  się  do so su  ły ż k ę  m ąk i 
ro zp u szczo n ej w rw od'z:e, a b y  sos b y ł  z aw iesis ty .

P o m id b ry  m o ż n a  leż  n a p e łn ić  su ro w e m , s je -  
k a n e m  m ię se m , o d p o w ie d n io  p rzy rząd zo n em , lecz  
w tenczas n a le ży  (pom idory ty lk o  d o  p o ło w y  n a ­
p e łn ić .

i. '„ Ja n k a " . '

Program radiowy.
N IE D Z IE L A , 21. w rz e ń u a .

10.15Ł. T ra n s m is ja  n a b o że ń s tw a  z B azy lik i W i­
leń sk ie j.

11.58. S ygnał czasu  z Obs. A slron . 1 h e jn a ł z 
W ie ży  K a ted ra ln e j w W iln je .

12.10. K o n cert z p ły t g ram o fo n o w y ch .
13.10— 15.00 T r. zaw odów  lek k o a tle ty czn y m i ze 

śtad jo m i .L e p ji"  W W arszaw je .
15.00 K o n cert z fjtyt g ram ofon .
16.00. O dczyt p. I . : „ S p rzę t i p rz ec h o w a n ie  o k o ­

po w y ch "  (T r. z W arsz a w y ) '
16.20. T ra n s m is ja  m u zy k i z W arszaw y .
10.-30. .K ro n jk a  ro ln icza '*  (T r. z K rakow a).
17.25. K o n cert o rk ie s try  ciętej D y re k c ji T ra m w a ­

jó w  .M iejskich.
18.15. R o zm aito śc i, k o m u n ik a ty ,  o raz  k o n c e r t  z 

p ły t  g ram o fo n o w y ch .
19.05. ’ W ia d o m o śc i p rz y je m n e  1 pożyteczne .
19.25. D alszy  c iąg  ro zm a ito śc i.
20.00. „ K w a d ra n s  lite ra c k i"  (T r. z W arszaw y !.
20.15. T ra n s m is ja  k o n c e r tu  p o p u la rn eg o  z W a r­

szaw y.
22.00. F e jlb ló n  p1. t . : „ l lu m o r  i dow cip  W a r sza -
II  w y “ .'(T ir. z 'W  arszaw y ).
22.15 T ra n s m is ja  k o m u n ik a to w i z ft\< irszd»  y
23.00. T ra n s m is ja  m u zy k i tan eczn e j z „ O a z y "  w 

W arszaw ce.

P O N IE D Z IA Ł E K  22 .w rześn ia .
1 58. S ygnał c z a su  z O bs. A stron . 1 h e jn a ł z 

W ie ży  M arjack ie j.
12.10. K o n c e rt z p ły t  g ram o fo n o w y ch .
17.35. „N ajn o w sze  w y daw nictw a. (T r. z K r a ­

k ow a). ‘
18.00. T ra n s m is ja  an u zy k i lek k je j z k a w ia rn i  „G a- 

s tro n o m ja "  w  W arszaw ie .
19.00. R o zm aito śc i, k o m u n ik a ty  o ra z  k o n c e rt  z 

p ły t g ram o fo n o w y ch .
19.20. P o g a d a n k i [techn iczne. (T r. z (W arszaw y).
19.35. D a lszy  c iąg  ro zm a ito śc i.

,20 .00 . P ra so w y  d z ienn ik  rad jo w y . (T r. z W ars^ a .)
20.15. O p e re tk a  , ,E w a “ F r . L e h a ra . (T r. z W ai - 

sza wy).
22.00. F e jle to n  |p. t. „P o ru c zn ik  1-go  p u łk u  

S p a h isó w " . ' (T r. z W arszaw y ).
22.15. T ran sm is ja , k o m u n ik a tó w ! z W a rsz a w y ,
23.00. T ra n s m is ja  m u z y k i  tan eczn e j z daiłC liiju  

; re s ta u ra c j i  „P o lon ie ,- P a ła c e -  R iis lo l"  w 
W arszaw ie .

Repertuar hin lwawsRtcIt.
A P O L L O : „ P a ra d a  m iło śc i" .
C A S JN O : W sz p o n a c h  d'jablic y  i  Ł zv  u ro je ­

nia.
C H IM E R A : A m ig ,szuka  m ęża .
FA T A M O R G A N A : „O w oc J k a z im y " .
G RA ŻY NA: „ K ró le w sk a  k o c h a n k a "  1 „M iłość  

bez g ro sza" . 1
K O P E R N IK : F ilm  śp ie w n o  d ź w ięk o w y  —

L o tn ik .
(M A RYSIEŃK A: F ilm  śp ie w n o  d źw ięk o w y  

L o tn ik .
L E W : „R io  R ita "  d ź w ięk o w y .
L U N A : W p a ń s tw ie  z ie lonego  sm o k a . — L on  

C h an ey .
O A ZA : „C za rn a  M ask a" .
P A N : Ż yw y t ru p  z u d z ia łe m  c h ó ru  k o z ac ­

kiego o ra z  o rk ie s try  b a ła la jk o w e j.
P A L A C L : „ P o g a n ie "  z R a m o n e m  N o ra r ro .
PA SA Ż: „ K e n  M a y n a rd  w  z ło te j K a lifo m ji" .
P R O M IE Ń : B o sk a  (kobieta z G re lą  G arbo .
S P L E N D 1 D : „ M a n d a ry n  AVu“ .
U C IE C H A : Z a p o m n ia n e  tw a rze  o ra z  M iłość  

w p rz y ro d z ie .
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R O Z H Y W K I  U M Y S Ł O W A
R e  a a k t o r :  S . L.

1  DZIfiii SZflCHOBY I
L. 3 7 . 2 2 . IX.

Z A D A N IE  I. 208.
A. G o ld ste in . —  W arszaw a . 

■ T f  ^ O r y g in a ln e ) .

A U C D E F G H

A B C D E F G H

6 + 4 = 1 0  
S a m o m a t w  8 p o su n ię c iac h .

Z A D A N IE  1. 209.
V. O n itiu . —  R u ra u n ja . 

((„W ien er S c liach ze itu n g  ‘ 1930).

W,

W'*

i ó ó &

I.J
2 + 3 = 5

,(Sam om at w 5 p o su n ię c iac h .

W& HiS (U l wM  
f m  WM W > W k \  

ii w m  (..-wS

ia iu o in a t  w 5 p o su n ię c iac h .

1930

Z A D A N IE  l. 210.
V. O n itiu . —  R u n n m ja .

K „W ien er S c h ac lize itu n g "  1930).

Z A D A N IE  1. 211. '
E . W o la ń sk i —  T a rn o w sk ie  ( jo ry . 

i 1 p o c h w a ła  (na k o n k u rs jc  „S ło w a  P o lsk ieg o ' 
1925).

.Mat w  3 p o su n ię c iac h .

K O N K U R S  R O Z W IĄ Z A N IO W Y .

Z (lu jem  d z is ie jsz y m  ro z p isu je m y  k o n k u r  .roz­
w iązan io w y  n a  h a s t.  w a r u n k a c h : Z a  ro zw  2 -m a lu  
2 p u n k ty , trz y -n n u u  3 p u n k ty  iltl. Z a  ubo czn e  
ro z w ią z a n ie  2 Ki., c za  c zę śc io w e  u b o ę zn e  1 p., 
Za d o w ó d  jiie ro zw ią za ln o śc i 3 p . T e rm in  d la  
d z is ie jszy ch  z ad a ń  do 10 X. 1930. N ag ro d y  k s ią ­
żkow e.

N A S Z E  ZA D A N IA .

D ziś z am ie sz c z a m y  u d a ły  sa m o m a t m ło d eg o  
k o m p o zy to ra  A. G okllstcjiia z W arsz a w y , o p a r ty  
n a  lem ac ie  „ F a ta m o rg a n a “. I .. 209 i 210 są  t l e -  

& aw cm i „ zad u m am i b iiżiljiaczeiw i". PnyCa E . 
W n i a ń k i  ega. w y b ija  ,się e fek lo w n em  Ipi er w szem  
•posainieeiem , |C0 zw łaszcza  w m in ia tu rz e  tru d n ie j  
o,ciągnąć.

P O P R A W K I.

Wt zad a n iu  1. 20-1 n a le ż y  u su n ą ć  b ia łć g b  
piom a z p o la  g2. W  zad a n iu  1. 205 n a  po lu  
p  Sima ,stuć b ia ły  H e tm a n ,  ( i  tnie jkiiól) I 1 1

R O Z W O T Z A N IE  ZADAŃ.

L. 204.11. Ulgi 1— Ig8 ! 
L . 205. 1 Tla5 —  c3!

WTADO.MOSCI.

1 eo d ju n i. Ja k  Ju ż  d o n o siliśm y , M ię d zy n a ro ­
d o w y  tu rn ie j  w  L eo d ju m  z ak o ń czy ł się  z a sh iż o -  
n e m  zw y cięstw em  (polskiego m is tr z a  d ra  S. T a r -  
łu k o w era , k tó ry  o s ią g n ą ł 8 i  p ó l  p.

N a  idrugicm  m ie jsc u  zn a laz ł s ię  egzofyc z n y  
Su łtan  K la n ,  k tó re g o  w y n ik i s ta n o w iły  re w e ­
lac ję  tu rn ie ju . P o d  k o n iec  tu rn ie ju 1 z a ła m a ł się  
jed n a k  i p rzeg n a ł 4 p a r tje , m im o  to  w yhodow ał 
n a  zaszczy ln em , d rn g ;em  m ie jscu .

3, -i (i' 5  m ie jsc e  z a ję li:  ŃeiiiCowtiCz, A liues i 
Ć.olle. D zjwi (slaby w y n ik , kandlyjdlaia n a  m is trz a  
św ia ta  N im eo w icza . 6  i 7 m ie js c a  zdobyli 
m is trz  D. 'Pjrzeiplióiijkia z W a r s z a w y  i s i r  T h o m a s . 
P rz e p ió rk a  j |R ’v\» ęv tu rn ie ja c h  b . rz ad k o , o s ią ­
g n ą ł jednak  ictość d o b ry  re z u lia l .  Z aszczy tu  P o l­
sce nic, p rz y n ió s ł A. R u b in s te in , k tó r y  zn a laz ł s ię  
d ó p ie ro  n a  8 i 9 Jn jc js c u  ra z e m  z h o le n d e rsk im  
m is trz e m  ,H. W ee n in k ;e m .

S tulam  (C zechy). M ały  M ięd zy n a ro d o w y  t u r ­
n ie j z ak o ń czy ł s ię  n je ip o d z ie w a n e m  z w y c ię s tw e m  
L ie b en lh a la . 2. P ia ć  3, 4, I 5. O p o « eń sk i, Gl lg 
i -F loh r. 6 . K le iner, 7. M ay 8 . I. R ag ed z jń sk j 
(Po lską),' 9. E n g e l, 10 i l f  E lilK a se r  1 dr.; 
Zobel, 1 2 .K * e 'k 'e ly  i 13. Flćdelyi. R cg cb z jń sk i 
g ra ł iflbniżej Sw ej sity . S i a l "  s to su n k o w o  re zu lia l 
n a le ży  w y tłu m a c zy ć  )rzadk;em  gryw tan iem  w1 )po-j 
w ażn ie jszy ch  l i i r n i e j ł h .

L IT E R A T U R A .
W' „D n iu  'P  o lsk itn "  (czytam y: ,,Ś w ia t sz a ch o ­

w y" jepst* jed y n e m  p ism e m  (szachowie tn w' Po lsce , 
i "jalic, ta k ie  b ezw zg lęd n ie  z as łu g u je  n a  p o p a rc ie . 
T em ija rd z ie j n ie p o k o ją  n a s  p o g ło sk i o m ożliw etti 
z aw ieszen iu  •w ydaw iiie lw fc  z d n ie m  1. i. 1931 
r. B y ło b y  to  c ię ż k ą  s t r a tą  d la  p o lsk ieg o  ży-Ta 
szachow ego ą n a m y  jWięc n ad ż ie ję , iż  P o lsk i Zw'. 
Szachow y, n je  m Ł h s c i  do  ta k ie j  ew tentuulnośei- 
T U e  ..Dzpeń P o |s k i“ .

'M y  ze sw e j s tro n y  z w ra c a m y  ,się. z a p e le m  do 
szach istó w  piolślkidi, laby p o p a rli  lo je d y n e  p i­
sm u  szach o w e, k tó reg o  is ln ie n je  jes t k o n ieczn e
dla  ro zw o ju  Iżycia szach o w eg o  w  P o lsce .

P re n u m e ra ta  ro c zn a  W ynosi 12 zł., kw artalna. 
3 zł. R e d a k c ja  i a d h u n is tra c jia :  \YiarszdW a, ul 
W .erzbow a;, 1. 8 .

N r. 7— 8 „S w ia ła  Szachow ego" za  w i c a  o b sz e r­
n e  sp ra w o z d a n ie  z tu rn ie ju  N a ro d ó w  w  'H a m b u r­
gu , (w raz  z fo tog raf ją  piolsk;ej re p re z e n ta c ji)  o -  
ra z  sz e re g  (piariyj. W d z ia le  z a d a ń  s zc reg  o ry g i­
n a ln y c h  zadiań p o lsk ic h  i  z ag ran iczn y ch  k o m ­
p o z y to ró w  i k ilk a  p ie rw sz o rz ę d n y c h  p rzed h ik ó w '. 
P o z a tc m  c je k a w e  (w iadom ości. N u m e r  o 32  s t ro ­
nach , p ię k n e j ,  (zew nętrznej szac ie  i h o g a le j in ­
te re su jąc e j Ircśc i jrobi b . k o rz y s tn e  w jraźenie.

P a r t ja  1. 13 
g ra n a  w  W ap saaw je  w s ie rp n iu  1930 r.

G lik sb er. —  N ajdO rf. I
I .  d l ,  f5 ; 2. c l ,  e6 ; 3. Sc3 , Sf6 ; 4. Sf3, 15; 5. 

e3, cii, G. Gd3, Gd6 ; 7. 0— 0, 0 —0 ; 8 . Se2, 
Sb— d 7 ; 9. Sg5 G h 2 + ;  10. K h l, Sg4;

C zarn e  t r a c ą  fig u rę . J a k b y  n a  iro n ję  t r a c ą  n ie  
jed n ą , lecz c z te ry , a le  daj ą m a ta . '

I I .  f 1, L łe8 ; 12. g3, H h 5 ; 13. Ktg2, G g l;  
14. Sxgl! H h 2+ ; 15. Kf3. e5 !; 16. idxe5, S x e 5 ;
17. f x e :  S x e 5 + ;  18, K U , Sg6 + ;  19. K1'3, f4 ; 20. 
ex L  G g l- r - t t ;  21. K,g4, S e 5 + ! ;  22. fX e, h5  m at.

K o m b in ac ja , jak  (w ykazuje a n a liz a , p o p ra w n a , 
(u. p . (po 20. Gg6 , g ra  się  G g 4 + ,  Kg i, F Ig 3 + , Kh5, 
h x g + ,  Kg6 i W IG m ai.

—O—

D Z I A Ł  S Z A R A D O W Y
ZAGA DKA , 

u ło ży ł ,A m o r“ Lwów'.

11 1
u

Z naczen ie w y ra zó w :
1. S pó łg łoska .
2. M ia ra  czasu .
3. S p rzę ty  sp o rto w e
4. M iasto,(w ilPolsce.
5. Z \v ;erzę  egzotyczne.
6 . S pó łg łoska .
L ite ry  śro d k o w e  d a d z ą  n a zw isk o  sław n eg o  

dz iś lo tn ik a . f

ZAGA DKA , 

u ło ż y ł  „A m o r"  L w ów .

n
1 1 1
L 1 1
1
l

. . i
1 i

Z n aczen ie  w yrazów .
1. .Spółg łoska. :
2. P r o d u k t  m leczn y ,
3. M ieszk an ie  pszczó ł.

_4. S p ó łg łoska .
5. Z w ie rzę  (dom owe. >
(i. In a cz e j spód!. i
7. Sp ó łg ło sk a .
8. Z w ie rzę  k r a in  iptolamyich.
L ite ry  ś ro d k o w e  R adzą n a zw isk o  sław n eg o  lo ­

tn ik a . v
; i - o -

Czytając „Dziennik Ludowy“ 
wzmacniacie pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej.

:
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Gzem wolałbyś być, mężczyzną, czy Kobietą?
P e w n e  p jsm o  an g ie lsk ie  w p a d ło  n a  p o m y sł za ­

p y la n ia  dw o jg a  m ło d y c h  au to ró w ' U trzy m u jący ch  
ży w y  k o n ta k t  z  d o ra s ta jąe e in  p o k o len ie m , Jak ie  
k o rzy śc i p rz e d s ta w ia  i y c je  k o b ie ly , a  ja k ie  m ę ­
żczyzna. M ęski a u to r ,  to  d z ie w ię tn a s to le tn i W a l­
k e r -  S m ith , a k o b iecy  to  dwUcIzjestapSęcio le tn ia  
l i te ra tk a  M iss G race  A sh ton . 1
M W a lk e r -  S m ith  .odpow iedź sW oją d a je  p o d  
ty tu ł e m : .,Z ad o w o lo n y  je s te m , że  jes tem  m ężczy ­
z n ą " , M jss M ary  zaś a r ty k u ł  sw ó j z a o p a tru je  ty ­
tu łe m  : „R o zk o sze  ż y c ia  dz iew częceg o ".

W  sw o jm  e lab o rac ie  W a lk e r -  S m ith  n ie  w y ­
ja w ia  ja sn o  sw ego  p o g ląd u . O św iad cza , że  n ie  
m a  p ra w a  w y d a ć  s ą d u , czy  k o rz y s tn ie j  je s t  b y ć  
m ężczy zn ą , c zy  k o b ie tą , z w ła szc za , że  z ag ad n ie ­
n ie  to , ju ż  b y ło  p o ru sz a n e  i  ro z s trz y g n ię te  w 
m ito lo g ii k lasy cz n e j. Z eu s ; H e ra ,  (którzy  s p ie ra l i  
się o  to  sa n io  (pytanie, sk aza li ja sn o w id za  T i -  
re s ia sa , liv  n a p rz ó d  ży ł p rz ez  d z ie s ię ć  ła t jak o  
m ężczy zn a , p o te m  dżjc.siąć la t  jak k o  k o b ie ta , p o - 
czem  ż ąd a ć  o d  n jego  ,b y  w y p o w ie d z ia ł o tern  
sw o je  zdan ie . *  1

W v pad ło  o n o  n a  k o rz y ść  k o b ie ty . C o s ię  tm nie 
lyczy. -powiada W a lk e r -  S m ith  u je  b y łb y m  do­
szed ł do  ta k je j  -t^m k lu z ji ,b o  n je  p o jm u ję , ja k  
m o ż e  m ężczy zn a , i l l o w a ć . sw ojej ,piCj,

In a cz e j m a  ;się z k o b ie ta m i. W y s ta rc z y  o b se r­
w ow ać n o w o c ze sn e  k o b ie ty . M alpiują m ęż cz y z n  
w W yrażan iu  s ię , w  u b ie ra n iu  s ię , w  sp o so b ie  
życia, jed n e m  isłow em  We tw szystk iem . B y ć  m o d h ą  
d la  k o b je ty , o znacza , o ile  m o żn o śc i p o w ie rzc h o ­
w ne n a ś la d o w a n ie  m ężczy zn . R e z u lta te m  tego, 
je s t  n ie p o trz e b n a  ru c h liw o ść  ; g o rączk o w y  n ie ­
pok ó j. - i

K obje ia  o siąg n ąw szy  ró w n o u p ra w n ie n ie , m ia ła  
z n ak o m ite  sz a n se  w y w o ła n ia  re w o lu c ji  W zboga- 
e e n iu  ży c ia  iczcm ś n o w en i. W  m ie jsc e  tego  (wy­
tw o rz y ła  jed y n ie  lic h e  naśladow inictW o i s ia ta

się  m n ie j n ie z a le ż n ą , n iż e l i  k o b ie ty  djaW niejszych 
stu lec i. ; 1 < • 1

M ary  A sh to n  (mówi o  „ ro zk o szach  diziefwpzęoego 
ż y c ia ." ' A le  (sposób, W ja k i  o n a  b ro n i  k o rz y śc i 
sw ojej p łc i ,  d z iw n y m  sp o so b em  n je  p rz y p o m in a  
k o b ie ty  n o w o czesn e j, jak k o lw ie k  m łodla  a u to rk a  
za tak o w ą  u c h o d z i . <

M ałżeństw o , n ie  s ta n o w i wpIraWdlzie Id a  n a s  
jed y n e j n a d z je ji  (sen ty m en taln ej, a le  n ie  mriięji 
je s t n a d z je ją  n a sz ą , ta k ą  sa m ą , Jak  za  C zasó w  n a ­
szej u c isk a n e j i (rzekom o z g o rz k n ia łe j  b ab k i.

M iss M ary  b u d u je  z a te m  n a  s ta ry m , a le  W iecz­
n y m  a rg u m e n c je : m iło śc i. C zyż m og łoby  b y ć  
k ied y k o lw ie k  zad u żo  k o b ie t?  Z d aw ało b y  się, że 
w obec tak ie j m n o g o śc i k o b ie t  m ężczy źn i są  z n u ­
d zen i. a le  ,stw ierd z lć  n a le ży , że  w c iąż  ko l/j e- 
to m  ty le  u w ag i -pośw ięcają.

W a lk e r -  S m ith  p o tw ie r d z i  p rz ek o n a n ie , ta k 1 
często  ż y w io n e , że m ężczy zn a , k tó ry b y  ża ło w ał 
że  n ie  u ro d z ił  s ię  k o b ie tą , m u s ia łb y  się  (dopiero 
u ro d z ić . M iss M ary  zaś z d a je  s ię  w ie rzy ć , że  
k ła m s tw e m  je s t,  ja k o b y  k o b je ty  zazd ro śc iły  m ę ­
żczy zn o m  ićli życia.

Staraniem Sekcji Rokiet P. P. S
odbędzie się przy ul. R utow skiego  1. 23 
w  niedzielę, dnia 21 września o  godzinie 
4-tej popołudniu

ZEBRANIE TOW ARZYSKIE
dla członków organizacji robotniczych i 
w prow adzonych  przez nich gości.

W  poniedziałek, dnia 22 września o 
godz. 7-mej wiecz. Zgrom adzenie Kobiet.

Codziennie od  6-tej do  8-mej dyżury 
Sekretarjatu .

Kącik humoru.

— Czy u m ie sz  p ły w a ć ?
-— o—

N IE S P E S Z G N Y .

— D zień  d o b ry , p a n ie  K u p ie re k !  Co s ły c h a ć ?  
jak  s ię  p o w o d z i ? Co p o ra b ia  p a ń sk i  s z w a g ie r  M ą­
c z k a ?  A ja k je  p o w o d zen ie  p a ń sk je j  k u z y n k i M i­
c h a lin y  ?

—  P o  (pierw sze n ie  n a zy w a m  s ię  K u p ie rek k , a  
po d ru g ie  n ie  m a m  sz w a g ra , k tó ry b y  s ię  nazyw  ał 
M ą c zk a ., ‘

1 -  T a k ?  n o  ło  co  p o ra b ia  k u z y n k a  M ic h a lin a?

,W L E P S Z E M  T O W A R Z Y S T W IE .

W p ew n em  to w a rzy s tw ie , toczy  się  ro p n io w a
0 o so b is to śc iach  h is to ry c z n y c h . P a n i  B. o d ży ­
w a się :

—  M niej im p o n u ją  n a jb a rd z ie j  ty lk o  N apo leon
1 B o n a p a rte ,

—  A leż JaskaW a prani — z w ra c a  je] uw agę 
sąsiad! —  (przecież N a p o leo n  i B o n a p a rte  są  
iden tyczn i.

Na" to  (pani B . : -
—  A ch, Inie! O ileż  N a p o le o n  je s t ld e u ty c z -  

■niejszy o d  B onapiartego.

M A G N E S I Z Ł O T O .

—  Do czego  s łu ż y  m a g n e s?
—  D o (przyciągan ia  żelaza .
—  A (złoio?
—  D o p rz y c ią g a n ia  k o b ie t.

N A S Z E  D Z IE C I.

O jciec  —  J a s iu ,  sko czn o  p o  d ra b in ę . C lnję 
n a reg u lo w ać  zeg ar ■— sp ieszy  o dw je  m in u ty .

J a ś :  —  C zy lo w a r to  ta tu s iu ?  Z an im  (przyniosę  
d ra b in ę , to  ‘te  dWjc m in u ty  m in ą .

, i . i  i i I ;i ! . r  i M
P R Z E SA D A .

—  S ły sz a łe m , ż e  p a n  się  o żen ił.
—  Z e  te ż  lu d z ie  zaw sze  m u s z ą  p rzesu d żać . 

B y łem  ty lk o  p rz e z  tr z y  ty g o d n ie  w K u lp a rk o w ic .

R O Z T A R G N IO N Y . : ;

A kluszerka (w p ad ając  idb p o k o ju  p ro fe s o ra ; :  - 
P ro szę  p jf ia ,  (jest sy n .

P ro fe so r  (zaczy tan y  tW k p iążce ): N iech  za­
czeka  w  p rz e d p o k o ju .

—  P ie w ;en  im otocyk lisla  o ż e n ił  się  z m ło d ą  
d a m ą , k tó r ą  (przed sze śc iu  ty g o d n ia m i p rz e je ­
c h a ł.  r

— H m . ,  Jgdyby w szyscy  m o to c y k liśc i m u s ie li  
to ro b ić , ibybby o s lro ż n je js i  p o d czas  jażdly.

i — O —

Najmodniejszy strój 
lotniczy dla pad

Salby Eilers amerykań­
ska artystka filmowa w 
kostjumie lotniczym wg 
wymagań ostatniej mody.
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Sprobójcie raz je* 
den, a przekona­
cie się, że

ZNANEJ
F I R M YWędliny

są najlepsze I zawsze świeże- moimMaia
NI. Wojciechowski i Syn

G łów ny skład: Lwów, ul. Krakowska 1, telef. 21-65 
Filja : Plac Bilczewskiego 8, telef. 17*58.

K O N S E R W A C JE  i  n a p ra w y  m e b li  a n ty c zn y c h , 
u s k u te c z n ia  z n a n y  sp e c ja lis ta  T . M a sja k , L w ó w , 
u l. św. A n ton iego  9, m a ją c y  k i lk u le tn ią  p ra k ­
ty k ę  zag ra n ic z n ą  w  d z ia le  m eb lo w y m  N a  ż ą ­
d a n ie  l is ty  p o c h w aln e .

Dr. KOGUT OWA ANNA
wróciła

Przyjmuje w chorobach skórnych, wenerycznych  
i kosm etyce lek. 

od 3 —5 ul Frie drich ów  8 .

Z ł . termometr lekarski ko­
sztuje z gwarancją tylko

u F -m y  O ptyk SILBEI?
L w ó w  ulica Kil ńskiego 1.

Zurnale
Wzory

Kroje
Manekiny

R. LANDAD
Lwów, Czarnieckiego 3.

Spółdzielnio Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Buurlarda I. Z.
Tel. 57-25

DLI U l i !  USIELI
urządzamy Reklamową 

Sprzedaż wszelkich towarów 
bławatnych o 40°/o taniej 

K orzystajcie  ze  
soosobnośći I 

Serwetki 0-75
Oxfordy i Kretony 1 —
Ręcznikowe i ścier­

kowe 1'—
Ścierki odpaś. l -25
Barchany 1 3 5
Pfótno l -f 0
Zefiry 1-80
Fianeleta gtad.

i bieliz 1‘60
Ręczniki kąpiel. l -80
Jedwab do prania 

deseń. 2'—
Popelina jedw. 3'—
W elw ety do prania 3‘—
Szew iot i w ełna  

na mund. 4 ‘—
Obrusowe źyrard. 4'50
Sienniki 4 50
Kapy i obrusy do 

prania 5’50
Szewioty na ubr. G;50

ZAMÓW. AVYSYLAMY 
ODWROTNA POCZTA.

HALffCK! MAGAZYN NOWOŚCI
L W Ó W , HALICKA 15.

Czytajcie
Dziennik

Ludowy

H f l

Książki szkolne dla szkół powszechnieli 1 średnich poleca; 
K s i ę g a r n i a  L u d o w a ,  r wdw ul. Szajnochy I. Z.

Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem  Zarządu.
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. —  Zamówienia z prowincji 

uprasza się nadsyłać m ożliwie jaknajprędzej, celem  szybkiego załatwienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta codziennie bez przerwy.

■ N B H H N B I

O E I ^ I N r i K  O G Ł O S Z E Ń  s
Za 1 wiersz m/m . 1 szpalt. szer. 37 m/m. za tekstem , . . —'16 gr. 

> »  » » » »  » 7 4 »  nadesłane . . . —"40 »
» »  » » » »  .  » » w tekśeia, kronika , —*70 >
» »  » « » »  > » » p o  kronice , . —•65 »
» »  » » » >  » > > n a  1-izej słr. . . — 80 »

Cala strona aa te k s te m ............................
Pół strony > > ............................
Ćwierć str. » »........... ............................
Jedna ósm a strony za tekstem . , , , 
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

. 260'—  zł. 

. 126 -  »

. 65'—  »

. 35’— »

. 600 — »
O g l o i i S B l t t  u a l i j » c « w «  2 6 ° /, d  r  o  ź  •  J.

Choroby płucne są u leczalne
GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KA­
SZEL, SUCHY KASZEL, KASZEL 
ŚLUZOWY, NOC SE POTY, KATAR 
OSKRZELI, KATAR KRTANI, ZA 
FLEGM1ENIE, KRWOTOK GW AŁ­
TOWNY, KRWIOPLUCIE, CIĘŻKOŚĆ,
RZĘŻENIE ASTMATYCZNE, KŁUCIE 

w  BOKU i t. d. są uleczalne.
Ju/' tysiące osób zostało w yleczonych.

Proszę żądać mojej książki p. t.

„Nawy system adśywczy"
który już w ielu  uratował. Ten system  
m oże być stosow any przy zwykłym  
trybie życia i ułatwia szybko zw al­
czać chorobę. Waga ciała zwiększa  
się, a stopniow e zw apnienie koi
cierpienia, Powagi w zaicresie w iedzy lekarskiej potwierdzają zalety 
mojej m etody i chętnie ją zalecają. Im wczi śni ej rozpoczęto kuracją 

podług mojej m etdoy, tern lepsze osiąga się wyniki. 
Z U P E Ł N IE  G R A TIS  otrzyma każdy m ją  książkę, z której dowie się 
o w ielu rzeczach naukowych, A  w ięc każdy, komu dolegają cierpienia, 
kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpieczni-, niech n a ­
pisze jeszcze'dzisiaj. Powtarzam z naciskiem , każdy otrzyma wskazówki 

Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  
bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i kaźdv lekarz napew no za­
akceptuje ten  uznany za doskonały przez w ybitnych profesorów  

N O W Y  S P O S Ó B  O D Ż Y W IA N IA  
To też w  interesie każdego leży, aby natychm iast n a p isa li każdy zawsze  
obsłużony zostanie na m iejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy 
się nauczy i wzm ocni dążenie do zdrowia z książki di świadczonego  
lekarza. Książka ta dodaje otubhy i radości życia i zwraca się 
z apelem  do wszystkich chorych, interesujących się  obecnym  stanem

leczenia płuc
Mój adres: G EO R G  FU LG N ER , B erlin . —  N enkólin  R Ingbahn- I 

strasse N r. 24. O d d zia ł 6 5 9 . I

Sf i a c g c B j nBCEgEagna b i c i

R edaktor odp ow ied zia lny: JULJA N R Y C H L E W SK I. — Druk. Lud. Spóldz. T ow . W y d . Lw ów , ul. L. Sap iehy 77. T el. 4-96.


